Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


a . 
Młodzież kocha 
e e U e 
i czei Stalina 
jes liżej fi ty z prze” 
a iłora ZSRR, W. Lebiediews, 
wygłoszonego w dniu 15 bm. na akademii w 


Politechnice Warszawskiej. 


Drodzy. przyjaciele! X 
Pozwólcie. że w imieniu Towarzysza Stalina 
po-ziękuję Wam i całej młodzieży „polskiej za ga 
|rące pozdrowienia, jakie przesyłacie Towarzyszo 
wi. Stalinowi. AES A 

) lesteście synami bohaterskiego nar - 
Nea asa SOBOTA Seb; Z Waszymi ojcami, matkami, starszymi 
KORE jbraćmi i siostrami tworzycie nową socjalistycz- 
lng Polskę. Przyszłość Waszej Ojczyzny zależy od 
jFas, od młodzieży, zależy od tego, czy potra 
ficie prowadzić nadal kraj swój ojczysty po chlub 
|nej drodze, po której prowadzą go teraz wasi 
kie: i starsi bracie, po drodze do socjalizmu. 


Jutro wybory w Bułgari 


Wierność testamentowi 


Przyszłość Waszej Ojczyzny zależy. od tego, 


a 
czy młodzież polska potrafi nie tylko utrzymać, 
[lecs i wznosić coraz wyżej sztandar socjalizmie, 
| powietwający teraz nad Waszym krajem. 
Dziś, wszyscy postępowi ludzie na świecie da- 


|i wyraz swym gorqcym uczuciom dla naszego 


zamanifestuje naród, głosując na listę Frontu Patriotycznego 


W- związku z wyznaczonymi na 18 
grudnia wyborami do Zgromadzenia 
Narojowego i rad okręgowych, Rada 
Naczelna Bułgarskiego Frontu Patrioty 
cznego opublikowała orędzie da wybor- 
ców, wzywając ich do głosowania na 
kandydatów Frontu Patriotycznego. 

Zwycięstwo Frontu Patriotycznego w 
SPR) — stwierdza orędzie — jesz- 
cze bardziej wzmocni sytuację naszego 
kraju na arenie międzynarodowej, jesz- 
cze bardziej wzmocni przyjaźń naszego 
narodu z narodami Związku Radzie- 
ckiego i krajów demokracji ludowej. 

Zwycięstwo Frontu Ojczyźnianego be 
dzie wspaniałym świadectwem tego. że 
cały bułgarski lud pracujący stoi po stro 
nie obozu pokoju, demokracji i socjaliz- 
mu, Zwycięstwo Frontu Patriotycznego 
oznaczać będzie, że naród bułgarski 
twardo i jednomyślnie postanowił zlik- 
widować ohydę i zdradzieckie „gniazdo 
Tralczo Kostowa | ego bandy, że posta- 
nowił zlikwidować ostatnie resztki zdra 
dzieckiego, bułgarskiego nacjonalizmu, 
którego celem było oderwanie naszego 
kraju od Związku Radzieckiego, prze- 
kszłatcenie naszej ojczyzny w kolonię 
imperialistów i przywrócenie faszyzmu 

Wyborcy! — stwierdza dalej orędzie 
— przed nami otwierają sie, wspaniałe 
perspektywy. Naród nasz. który fest 
gospodarzem swego losu, zjednoczony 
pod szłandarami Frontu Patriotycznego 
e—a 


S$łuszne postanowienie 


demokratycznych władz niemieckich 


Dyrekcja poczt Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej podała do wiadomości, 
że we wszystkich przesyłkach, kierowa- 
nych do Polski, nazwy miast mają być 
podawane w brzmieniu polskim. Listy, 
w których nazwy te będą niemieckie. 
zostaną zwrócone adresatom. 

W związku z tym wydano specjalny 
informator, podajacy szczegółowo naz- 
wy miast i miejscowości polskich, łącz- 
nie z ziemiami odzyskanymi, 


pod 
Komunistycznej, 
tem 


kierownictwem Bułgarskiej Partii | jaźń z narodami wielkiego Związku Ra- 
natchniony testamen- |dzieckiego z genialnym Wodzem całej 
naszego Nauczyciela i Wodza — | postępowej ludzkości Józefem Stalinem 


Georg: Dymitrowa wzmacniając i po-|na czele — pokona wszystkie trudności 


głębiając wierna i niezmienną 


przy-|i zbuduje socjalistyczna Bułgarię. 


Pociąg z darami dla Józefa Stalina 


odszedł wczoraj z Warszawy do Moskwy 


Dnia 16 bm odszedł z Warszawy pociąg z darami społeczeństwa polskiego dla Genera- 


lissimusa Józefa Stalina. 


Ludność stolicy udekorowała 1l-wagonowy pociąg czerwienią, 
zucia narodu polskiego ula genialnego Wodza mas pracujących Świata 
Parowóz ozdobiony był wielkim portretem Stalina, 


hasła, wyrażające u 


Kościelniaka, 


na której widniały 


pędzla znanego malarza polskiego 


Na Dworcu Gdańskim tłumnie zebrały. się delegacje wszystkich zakładów pracy War: 


szawy. Raz po raz rozlegały się okrzyki 
dent Bierut!*. 


iech żyje Wielki Stalin!*, „Niech żyje Prezy- 


Pociąg z darami polskich robotników, chłopów | inteligentów jest symbolem naszej 


głębokiej czci i miłości dla Wielkiego Stalina, dla Tego, którego imię jest nierozerwalnie 
związane z naszą wolnością, dla Tego, który przewodzi obozowi postępu, pokojn i socjali 
zmu, dla Tego. którego imię wyraża triumf socjalizmu* — powiedział wśród burzy okla 
sków zebranych, wiceprzewodniczący Centralnej Rady Zw. Zaw. — ob. Burski, 


Na pociąg, wiozący dary, w Elblągu oczekuje e a — dar 
dla Józefa Stalina. Lokomotywa została wykonana przez 


lowego im. Józefa Stalina. 
sausoozonas: 


narodu polskiego 


ge zakładów przemysłu meta- 


ukochanego Towarzysza Stalin. Nigdy jeszcze 
ludzkość nie znała tak olbrzymiego ruchu, zwią” 
zanego z dalą jubileuszową jednostki, nigdy jesz 
cze na przestrzeni całych swych dziejów ludzkość 
nie znała tak jednomyślnego zespolenia setek mi 
lionów ludzi wokół imienia jednego Wodza i sztan 
daru, który On dzierży wysoko w swych dłoniach, 
* ie A 


Tam, gdzie uciskany przez imperialistów czło- 
wiek pracy, szuka drogi ku światłu. i wolności — 
kieruje on swe spojrzenia ku Wielkiemu Stalino 
wi, chce uczyć się od Stalina, chce otrzymać od 
Niego rudę, chce cieszyć się Jego poparciem mo 
ralnym. Chce skorzystać z doświadczeń wielkiego 
narodu radzieckiego w walce o zwycięstwo socja 
izm 


Stalina stało się sztandarem i. symbolem 
salki "o wolność i socjalizm na całej kuli siem = 
skie 

Stalin — to triumf mas 
skiwaczami, to — socjalizm. 

Stalin — to ucieleśnienie siły i potęgi naszej 
Ojczyzny i jej niezwyciężoności. 

Stalin — to pewna i mocną ostoja pokoju, to 
obrona pokoju przeciwko podżegaczom wojen- 
nym. 

Stalin — to kultura i szczęście dla pracującej 
młodzieży nie tylko Tiik Radziechiage, iea 
i innych krajów, które wkroczyły na drogę bu- 
dowy socjalizmu, 

Niech żyje nam nass 
Stalin jeszcze przez wiel 


pracujacych nad wyzy: 


Ukochany Towarzysz 
jele lat! 


Brudna robota panów dyplomatów 


Jak działał wywiad francuski i brytyjski w Polsce 


Pierwszy dzień procesu agentów wywiadu 
francuskiego przed Rejonowym Sądem Wəj- 
skowym we Wrocławiu, wypełniły zeznania 
oskarżonego Bazylego Bukisowa, który ujaw- 
nił machinacje szerokiej sieci wywiadu fran- 
cuskiego w Polsce, kierowanego przez etato- 
wych urzędników francuskiej służby dyploma- 
tycznej i konsularnej, Ujawnione zostały po- 
wiązania wywiadów brytyjskiego i francuskie- 
go na terenie Polski. Stwierdzono także, ze 
dla lepszego maskowanina się, zastępca atta- 
che wojskowego ambasady francuskiej w War- 
szawie używał w stosunkach ze swymi agen- 
tami szpiegowskimi fałszywego nazwiska. 


Na sali obecny jest oficjalny obserwator z 
ramienia rządu Republiki Francuskiej, Lszy 
sekretarz ambasady francuskiej w Warszawie 


Podniosła uroczystość w Łabędach 


z okazji nadania hucie nazwy im. Józefa Stalina 


Radosną i podniosłą uroczystość obchodziła 
załoga huty w Łabędach 16 bm. — w dniu 
przemianowania swego zakładu pracy na nu- 
tę im. Józefa Stalina. 

Na uroczystość, która odbyła się w wielkiej 
nowowzniesionej hali fabrycznej, przybyła ca- 
ła załoga huty wraz z rodzinami oraz delega- 
cje miejscowych organizacji ze sztandarami. 
Robotnicy największego oddziału huty, wnie- 
éli wielki portret Józefa Stalina. 

Stalowe rusztowania pokryła czerwień flag 
robotniczych. Na podium ustawiły się poczty 
sztandarowe. 

Wśród entuzjazmu całej załogi, długotrwa- 
łych oklasków i okrzyków na cześć Józefa 
Stalina i przyjaźni polsko-radzieckiej, prze- 
mówił zasłużony pracownik wydziału inwesty- 


cyjno-remontowego, dawny członek KPP ni 
chwili jej powstania, Jan Dominiak, 

Imię Stalina jest dla nas — oświadcza mów 
ca, wśród wybuchu entuzjazmu zebranych — 
symbolem walki z ciemnymi siłami faszyzmu 
i kapitalizmu, imię Stalina jest synonimem 
zwycięstwa. 

Aktu przemianowanie huty dokonał, przy 
dźwiękach „Międzynarodówki“ dyrektor 
Centralnego Zarządu Przemysłu Hutniczego, 
inż. Orłowski, składając robotnikom serdecz- 
ne gratulacje z okazji wyróżnienia, jakie spot 
kało załogę. 

Wśród owacji uchwalono następnie wysłać 
do Generalissimusa Józefa Stalina depeszę, w 
której załoga przyrzekła sumienną pracą o'a- 
zać się godną nazwy im. Stalina. 


Wizyta Mac-Tse-Tunga w Moskwie 


Jak donosi agencja Tass, dnia 16 grudnia 
przybył do Moskwy przewodniczący Central- 
nego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowej Mao Tse-Tung. Wraz z nim przybył 
profesor Tsen-Bo-Tsan i inne towarzyszące niu 
osoby. U 

Na dworcu gościa chińskiego powitali wice- 
premier Mołotow, wicepremier marszałek But- 
ganin, minister handlu zagranicznego Mien- 
szykow, wiceminister spraw zagranicznych 
Gromyko i inne osobistości. 

Mao Tse-Tung wygłosił na dworcu przemó- 
wienie, w którym oświadczył m. in.: 

„Najważniejsze zadania w chwili obecnej =- 
ienie światowego frontu pokoju ze 
em Radzieckim na czele, zacieśnienie 


stosunków dobrego sąsiedztwa między dwoma 
wielkimi państwami — Chinami i Związkiem 
Radzieckim, oraz rozwinięcie przyjaźni, łączą 
cej narody chiński i radziecki. Dzięki zwy- 
cięstwn rewolucji ludowej w Chinach, oraz 
utworzeniu Chińskiej Republiki Ludowej, dzię 
ki wspólnym wysiłkom krajów demokracji lu- 
dowej i  miłujących pokój narodów całego 
świata, dzięki wspólnym dążeniom i ścisłej 
współpracy dwóch wielkich państw — Chin 
i Związku Radzieckiego, zwłaszcza zaś dzięki 
słusznej po'ityce międzynarodowej Generaliszi. 
musa Stalina, — zadania te — jestem prze- 
konany — zostaną urzeczywistnione całko 
wicie i jak najbardziej owocnie". 

Mówca zakończył okrzykiem na cześć przy: 
jaźni i współpracy obu krajów. 


p. Raymond Laporte. Rozprawie przysłuchują 
się również: warszawski korespondent oficjal- 
nej franeuskiej agencji prasowej (Agence 
France Presse), p. Pierre Marschall, specjal. 
ny wysłannik paryskiego dziennika „Ce Soir“, 
p. Francis Cremieux, warszawski korespon 
dent brytyjskiej agencji Reutera p. Vincent 
Buist oraz warszawski korespondent dzienni 
ka „New York Times" p. Edward Morrow, 
Po odczytaniu pełnego tekstu aktu oskarże 
„ pierwszy zeznawał osk, Bazyli Bukisow, 
ry przyznał się do winy i w obszernych wy 
jaśnieniach naświetlił szczegóły swej działal 
mości szpiegowskiej. Bukisow nawiązał kon- 
takt z wywiadem francuskim w maju 1948 ro- 


Oskarżonemu wypłacono wówczas pierwsze 
wynagrodzenie za usługi szpiegowskie. Oskar 
żony podaje, że następnie został skontaktowa- 
ny z ówczesnym wicekonsulem francuskim w 
Krakowie p. Aymar de Brossin de Mere, któ- 
ry był główną osobistością w wywiadzie. 

Bukisow zeznaje dalej, że z polecenia de 
Mere wyjeżdżał często w teren, gdzie sporzą 
dzał plany oraz zbierał dane dotyczące obiek 
tów wojskowych — przeważnie lotnisk j ko- 
szar, Potrzebne informacje zdobywał m. in. 
w rozmowach z przygodnie poznanymi ludź- 
mi oraz od swoich znajomych. 

We wrześniu 1948 r. de Mere wyjechał do 
Wrocławia | kazał Bukisowowi udać się do 
Warszawy, gdzie major Mercier oświadczył 
mu, że wyjeżdża do Francji, a od rej chwili 
pomagać Bukisowowi w pracy szpiegowskiej 
będzie wicekonsul Boite, 

Na pytanie przewodniczącego osk Buki- 
sow zeznaje, że od wicekonsula Boite, który 
był w kontrwywiadzie francuskim, otrzymał 
polecenie obserwowania urzędników konsu- 
latu francuski we Wrocławiu, gdzie oskar 
żonego zatrudniono pozornie jako portiera. 
Na polecenie Boite Bukisow miał też dostar 
czać danych dotyczących polskiej służby bez 
pieczeństwa. 

Przewodniczący: Ilu agentów zwerbował 
oskarżony podczas swych podróży? 

Osk. Bukisow: Zwerbowałem trzech ludzi, 
w tym mego kolegę z Francji, niejakiego 
Mańkowskiego. 

Przewodniczący: Jakiego rodzaju kontakty 
szpiegowskie utrzymywał oskarżony, pracu- 
jąc jako portier w konsulacie we Wrocławiu? 

Oskarżony: Zetknąłem się z osk, Hildem, 
którego przedstawił mi de Mere. Kazano mi 
przekazywać de Mere korespondencję od in- 
żyniera Hilde. Kontektowałem się również 
z oskarżoną Bassaler. Dowiedziałem się. że 
od rat pracuje dla wywiadu francuskiego. 
Od niej też dowiedziałem się, że rrzędniczka 
konsulatu Maria Kubisiak również zatrud- 
niona jest w wywiadzie. 

Przewodniczący: Czy konsul Monge wie- 
dział, że oskarżony jest w służbie wywiadu 
francuskiego? 

Oskprżony: Tak jest. Zwalniał mnie z pra 


cy dwa razy w tygodniu, abym mógł jeż- 
dżać w teren. Materiały tlegowskie kin 
czane przeze mnie, konsul Monge przecho- 
wywal w swojej kasie pancernej į przesyłał 
do ambasady pocztą dyplomatyczną,. która 
odchodziła z Wrocławia co 15 dni. Oprócz 
moich materiałów, przekazywane były także 
raporty szpiegowskie Marii Kubisiak oraz 
Yvonne Bassaler. Pocztę tę sam często prze- 
woziłem, zaopatrzony w zaświadczenie kon- 
sulatu, że jestem kurierem dyplomatycznym 
1 nie wolno mnie rewidować. 

Następnie przewodniczący Sądu mjr. Woj- 
ko pokazał oskarżonemu fotografię, którą o- 
skarżony zidentyfikował jako zdjęcie mir. 
Mercier. Ta sama fotografia została następ- 
nie okazana osk. Bassaler. 

Przewodniczący: Kogo oskarżona rozpozna 
je na tej fotografii? 

Osk. Bassaler: To jest mjr, Humm, zastep* 
ca attache wojskowego przy ambasadzie fran 
cuskiej w Warszawie. k 

Znim przystąpiono do dalszego przesłuchi- 
wania osk. Bukisowa, przewodniczący na 
wniosek prokuratora zwraca uwagę znajdu: 
jącemu się na sali oficjalne: obserwatoro- 
wi z ramienia rządu francus] 0. p, Lapor- 
te oraz dwom towarzyszącym mu osobom — 
tłumaczowi oraz żonie radcy handlowego am 
basady. p. Saillens, aby zaprzestali dawania 
znaków porozumiewawczych osk. Bassaler. 
gdyż w przeciwnym razie Sąd poprosi te 0- 
soby o opuszczenie sali rozpraw. 

Osk. Bukisow podał również, że de Mere 
polecił mu rozpracowanie pewnego obiektu 
fabrycznego oraz lotniska, zaznaczając przy 
tym, że informacje te potrzebne są wywiado 
wi brytyjskiemu. De Mere polecił oskarżo- 
nemu zwerbowanie ok. 10 ludzi dla akcji ša- 
botażowej, która miała być przeprowadzona 
przez uszkadzanie maszyn oraz urządzeń wen 
tylacyjnych w kopalniach dolnośląskich. 

Przewodniczący zapytuje następnie Buki- 
sowa, kto był obecny przy jego naradach z 
de Mere w Warszawie. 

Bukisow stwierdza w odpowiedzi, że przy 
przekazywaniu materiałów szpiegowskich 0- 
becny był — jak się wyraża — „pewien Fran 
cuz, którego obecnie widzę tu na sali roz- 
praw“. Kiedy przewodniczący prosi o. bliższe 
określenie owego Francuza, Bazyli Bukisow 
wskazuje na oficjalnego obserwatora proce- 
su z ramienia rządu francuskiego, I-go se- 
kretarza ambasady w Warszawie, p. Raymon 
da Laporte. 

Na pytanie swego obrońcy Bukisow wyja- 
Śnia, że jako portier otrzymywał w konsula- 
cie francuskim stałe miesięczne wynagrodze 
nie — 26 tys. zł, a za pracę szpiegowską wy- 
płacano mu miesięcznie 100 tys. zł. 


W tym miejscu przewodniczący zarzą- 
dził tajność rozprawy, która wznowiona 
będzie przy drzwiach otwartych w dniu 
17 bm. rano, 


STR. 2 
A. Owczinnikow 


elektrospawacz fabryki „Dynamo” w Moskwie 


Z wizytą u Stalina 


Genialny Nauczyciel i Wódz narodu radzieckiego interesuje się 
najdrobniejszymi bolączkami ludności 


Fabryka na: wyrosła po prostu w mo 
ich oczach. Kiedyś istniały tu, małe war- 
sztaty „Dynamo“, a dziś jest to pierwszo- 
rzędna fabryka, wyposażona zgodnie z 
ostatnim słowem techni 


Nie znajdziecie w naszym kraju przed- 
siębiorstwa, w którym nie byłoby urzą- 
dzeń, wyprodukowanych przez naszą fa- 
brykę. Z każdym rokiem coraz łatwiej 
nas pracować, coraz łatwiej i pr ej: 
mamy nowe urządzenia automatyczne, no 
wy ekwipunek, nowe aparaty, ułatwiające 
pracę i podwyższające jej wydajność. 

Ale, aby to wszystko osiągnąć, trzeba 
było nasamprzód porządnie się napraco- 
waé, przecież nie tylko przebudowaliśmy 
fabrykę, ale možna powiedz, przebu- 
dowaliśmy ziemię, społeczeństwo, ludzi. 

Za długoletnią pracę rząd odznaczył 
mnie orderem Lenina. Kiedy otrzymałem 
tę wysoką nagrodę, zadałem sobie pyta- 
nie: 

„Jakim cudem, Atanazy Szymonowiczu, 
ty, prosty robociarz, wyrosłeś do takiego 
stopnia, że spotkał cię aż tak wielki zasz- 
czyt? Jak się to zdarzyło, że znalazłeś 
swoje miejsce, swoją rolę w gigantycz- 
nych pracach naszego kraju?“ 

I sam znalazłem odpowiedź: 

„A to dlatego, że Towarzysz Stalin po- 
mógł ci żyć, że stosowałeś się do Jego rad, 
że żyłeś zgodnie z Jego dobrym słowem“, 

Józef Wissarionowicz rozmawiał ze 
mną osobiście. 

Było to w niezmiernie odpowiedzialnym 
dla naszej fabryki okresie, w r. 1924. 
Wszyscy wiedzą, jak wyglądał wtedy nasz 
zakład: niewielka fabryczka, dwa, trzy 
oddziały, pięć, sześć warsztatów, dachy 
przeciekają. A roboty mnóstwo — nie wia 
domo, do czego się wpierw zabrać: cały 
kraj odbudowuje gospodarkę. 

Mieliśmy przed sobą tyle pracy, że aż 
dech zapierało w piersiach. I czemu się tu 
dziwić? Przecież nigdzie jeszcze dotych- 
czas nie było socjalizmu, a myśmy go za- 
częli budować. Jak nam pójdzie robota? 

Był na świecie tylko jeden człowiek, 
który mógł udzielić odpowiedzi na to py- 


SPÓŁDZIELNIA PRACY WYROBÓW 
SKRORZANYCH I FILCOWYCH 


im. K, Świerczewskiego 
w Łodzi, ul. Jakuba 16 


zaangażuje natychmiast 
WYKWALIFIKOWANYCH 


KSIĘGOWYCH 


życiorysem 
1087-u 


Zgłoszenia z podaniem i 
składać w Wydz. Personalnym, 


tanie: Towarzysz Stalin. 

I cto w październiku 1924 roku posta- 
6 naszego ukochanego 
a do siebie, do fabryki. 
liśmy poprosić, aby wygłosił u 
nas referat. 

Komórka partyjna fabryki „Dynamo'* 
poleciła mnie i jeszcze trzem towarzyszom, 


byśmy udali się w tym celu do Józefa 
Wissarionowicza. 

Jechaliśmy i myśleliśmy sobie: „Czy 
Towarzysz Stalin będzie miał czas nas 


przyjąć? Przybył 
tralnego, przychod; 
trzymy 


my do Komitetu Cen- 
my do poczekalni, pa 
na biurku stos depesz: tekie 
o, jakiego przez całe życie jeszcze 
nie widziałem. 

Wymieniliśmy między sobą 
i zrozumieliśmy się bez słowa: „Widzicie, 
ile spraw do załatwienia! I wszystko to 
trzeba przecież przeczytać i zadecydować, 
jak w każdej sprawie postąpić" 

Słowem, poczuliśmy się jakoś niezręcz- 
nie, Myślimy sobie, że nie w porę wybrali- 
śmy się ze swoim zaproszeniem. Aż tu na- 
gle drzwi się otwierają i wychodzi do nas 
sam Józef Wissarionowicz. 

— Bardzo dobrze zrobiliście, towarzy- 
sze dynamowcy, żeście przyszli — mówi. 
Proszę wejść. 

Następnie wprowadza nas do gabinetu 
i powiada, abyśmy się czuli, jak u siebie w 
domu. A gabinet: jego jest jak gdyby do 
tego stworzony: wszystko tu takie skrom 
ne i proste... 

Józef Wissarionowicz poprosił, abyśmy 
siedli i sam sobie krzesło przysunął, usiadł 
koło nas i pyta z uśmiechem: 

No, jak tam sprawy w fabryce? 


spojrzenia 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Opowiadamy o towarz; 
entuzjazmem pracuj 
ności, pomimo ciężkich warunk A 

Towarzysz Stali głową. słucha 
uważnie, Potem mówi z lekkim zmaruże- 
niem powiek. 

— A dśch nad waszą odlewnią, kiepski, 
co? 

Wprawiło mnie to w zdumienie, „Jakže 
to tak — myślę sobie — tu ważne sprawy 
państwowe, tyle depesz, a on się dachem 
interesuje". 

Ale Józef Wissarionowicz pytał tak po- 
ważnie, że nd razu zrozumiałem: przecież 
darh ten jest nad odlewnią —a to sprawa 
państwowa, dach również ma wpływ na 
jakość metalu. A metalu, szczerze mó- 
jąc, mieliśmy wtedy bardzo mało. Odpo- 
wiadamy więc, tak jak jest. 

— Przecieka, 

Pokiwsł głową i pyta: 

— A ziemię formierską przesiawacie ? 

— Nie. Józefie Wissarionowiczu, nie 
przesiewamy. 

— A szkoda. 

Długośmy rozmawiali. Towarzysz Stalin 
pytał o mieszkania robotnicze, poradził 
nam urządzić żłobki. aby kobiety miały 
wolne ręce i wciągnąć je do pracy w fa- 
bryce, Potem spytał, jak pracuje spół- 
dzielnia, czy nam czego nie potrzeba, 

Prawdę mówiąc, chcieliśmy poprosić o 
pomoc dla fabryki. Ale tu, w tym gabine- 
cie, ż którego widać cały kraj, sumienie 
jakoś nie pozwalało mówić o potrzebach 
jednej fabryki. Zrozumieliśmy, że bardzo 
wiele możemy zrobić własnymi rękoma. 

Tak też właśnie powiedzieliśmy Józefowi 
Wissarionowiczowi. 


ach, o tym, z 
mimo trud- 


Stalin, 


Młodzież łódzka 


ku czci Wielkiego Stalina 


Junacy SP i harcerze podejmują zokowiązania 


Młodzież łódzka przyłącza się swymi 
uczuciami do radości klasy robotniczej, 
która składa wyrazy przywiążania i miło 
ści do Wodza międzynarodowego proleta- 
riatu — Generalissimusa Stalina. 


Na odbytych wczoraj zebraniach mę- 
skich i żeńskich hufców „Służby Polsce“, 
które zgromadziły ponad 6-tysięczną rze- 
szę młodzieży, junaczki i junacy powzięli 
szereg zobowiązań, chcąc w ten sposób 
uczcić 70-tą rocznicę urodzin Wielkiego 
Przyjaciela Polski. 


Młodzież postanowiła m. in. poświęcić 
3.216 godzin na podniesienie produkcji, 


uporządkować dwa rejony fabryczne, czte 
ry hale produkcyjne, park! publiczny, wy- 
budować boisko szkolne i drogę długości 
150 m, wykonać dwa tysiące znaczków 
dla przodowników pracy itd. 

W podobny sposób uczci 70 tą rocznicę 
urodzin Józefa Stalina harcerstwo łódzkie. 
Nie zabraknie tu nawet najmłodszych har 
cerzy, tzw. „zuchów“, którzy, nawiążą kon 
takt z ich radzieckimi przyjaciółmi — 
„pionierami". Starsza młodzież harcerska 
natomiast zobowiązała się przeprowadzić 
zbiórki odpadków i złomu, wykonać pomo 
ce szkolne i gazetki ścienne, studiować ży: 
ciorys Józefa Stalina itd. 


Nr. 347 
Józef Stalim 
VAI 


przebudou 

ozntczała likawi- 

dację elementów 
kapitalistycz= 


nych, lilewid 
kułactwa jako 
klusy. Burżtazja 
wiejska m 
swych obr 
nawet w 
nych ogri 


apuratu pańs 
wego i purtyjne- 
go, obsadzonycn 
przez prawicow- 

5 ców i trockistów, 
Rozgromione wówczas przez Stalina teo- 
rwjlń bucharinowców o „wrastaniu* kula- 
ka w socjalizm, o „równowadze“ dwóch 
sektorów g darczych: kapitalistyczne- 
go i socja styjoznego, żywo przypominają 
nam naszą prawicę, rozpatrującą trójsek- 
torową gospodarke Polski Taxdowej, jako 
zjawisko jakoby trwałe, nieprzemijające. 

Towarzysz Stalin twardo i nieugięcie 
prowadził Partię i masy pracujące da wy- 
konania wielkich zamierzeń pierwszej pig- 
oiołutki i do przeprowadzenia powszechnej 
k olestywizacji rolnictwa na podstawie 
całkowitej likwidacji ostatniej klasy wyzy= 
skiwaczy — bogassy wiejskich. 

Geniusz rewolucyjny Stalina, jego hart, 
niezlomność i czujność rewolucyjna umož- 
liwiłu rożgromienie swyrodniałych grup 
antyportyjnych, trockistowskich i buchari» 
nowskich, które zmierzały do obalenia w 
drodze zdrady i spisku wladzy radzieckiej. 

Ogromny rozwój uprzemysłowiema krās 
ju wysuwa note wielkie zadania w zakre: 


sie wychowania kadr wykwalifikowanych 
robotników i specjalistów, wyłonionych z 
klasy robotniczej i kolchozowege chłop 
stwa. 

Towarzysz Stalin stawia i rozstrzyga to 
zagadnienie. Jego ewięate sformułowanie: 
„Kadry decydują o wszystkim” — stało się 
planem działania. wychowania nowej inte- 
ligencji radzieckiej oraa ruchu prsodowni= 
ków pracy. 


RaSzETadiy 


ZENKA: Nie należy martwić się tym, iż 
nie zdała Pani egzaminu do Szkoły Aktor- 
skiej, Lepiej, że zawód spotkał Panią teraz, 


niż potem. po latach studiów t nadzie. Wi- 
doctnie nie posiada Pani takich uzdolnień na 
scenę, jak to się Pani wydawało. Bardzo czę 


sto zdarza się tak, oby, u których bliscy 
ich widzą talenty dramatyczne czy muzyczne 
załamują się ju pierwszej próbie | na 
odwrót, najwspanialsze talenty zostają odkry 
te u osób, po których nikt się tego nie spo- 
dziewał. Głowa do góry. P. Zenko, Naprawdę 
można być bardzo pożytecznym i szczęśliwym 
człowiekiem nie tylko na scenie. 
E 

TADEUSZ: Proszę zwt ẹ do Komen- 
dy Wojewódzkiej „Służba "Polsce" w Łodzi, 
przy ul. Curi Sktodowski ej 30, gdzie uzyska 
Pan informacje w sprawie szkolenia zawoda- 
wego kierowców pojazdów mechanicznych. 


prz 


Codzieńna_nowelka_, Expressu" 
oO e: 


Statek-—widmo 


Właściwie wybierając się na tę przejaż- 
dżkę po morzu należało wziąć ze sobą 
przewoźnika jednakże Marek, siadając do 
łodzi, wypiął pierś 1 oświadczył z nonsza- 
lancją. 

— Wioślarz jest niepotrzebny! Służy- 
łem kiedyś w marynarce, umiem więc do- 
Skonale sterować i wiosłować. Jedziemy 
sami! 

My, prozaiczne szczury lądowe, spojrze- 
liśmy na niego z szacunkiem, należnym 
mu jako staremu wilkowi morskiemu, i po 
kolei zajęliśmy miejsce w obszernej łodzi. 

Po kilku chwilach okazało się, że Marek 
nie jest znowu taki tęgi w sztuce wiosło- 
wani: 

— To nic! — odpowiedział na nasze 
pytające spojrzenia. — Po prostu brak 
wprawy. Ale zobaczycie, że za chwilę bę- 
dzie lepiej. 

Szczerze mówiąc, lepiej nie było weale, 
chociaż tych chwil minęło sporo, ale jakoś 
wspólnymi siłami udało nam się wypły- 
nąć na morze, a nawet okrążyć wynios 
półwysep, pokryty gęstym lasem. 

W chwili, kiedy znaleźliśmy się po dru 
giej stronie, ujrzeliśmy ni spodziewanie 
statek dość pokaźnych rozmiarów. 

— Statek transatlantycki... dziesięć ty- 
sięcy ton! — zaopiniował Marek z takim 
ymawstwem, że znów w sercach naszych 


odrodziła się wiara w jego marynarskę 
wiedzę. 

— Dlaczego ten okręt stoi na miejscu? 
— spytała któraś z pań. 

— Przede wszystkim niech sobie pani 
zapamięta, że futro i płaszcz, kapelusz i 
beret, a okręt i statek, to nie jedno i to 
samo! Okrętami nazywamy tylko statki 
płynące pod flagą marynarki wojennej — 
handlowe zaś, zowią się statkami! I stat- 
kiem jest też ten, który tu widzimy! — 
rzekł Marek takim surowym głosem, że 
niewiasta zarumieniła się ze wstydu, tym 
więcej, że eksmarynarz dorzucił z gorzką 
ironią! 

— Jesteśmy narodem niorskim, powin- 
niśmy więc wiedzieć o podobnych szcze- 
gółach! 

Nagle zobaczyliśmy, że na olinowaniach 
głównego masztu zawisły trzy chorągiew- 
Ki. 

— Czy to może jakiś sygnał? — zapy- 
tała znowu pani, która, zgromiona suro- 
wo przeż Marka, chciała się teraz dokształ 
cić i posiąść wszystkie tajemnice marynar 
skiego fachu. 

Marek zmrużył oczy i spojrzał uważ- 
niej. 

— Ach dwie chorągiewki z lewej, jed- 
na poniżu Boże!... nieszczęście! 

— Co .się stało? — wstrzymaliśmy 
dech w piersiach 


— Znaczy to, że statek osiadł na mie- 
liźnie i wzywa pomocy. 

— Biedscy! — zawołaliśmy chórem — 
lecz co to? 

Na olinowaniach zawisła, jeszcze jedna 
chorągiewka 

— Jest już czwarta! — krzyknęliśmy. 

— Ach — zastanawiał się eksmarynarz 
— dwie chorągiewki białe, dwie koloro- 
we.. oznacza to: nie mamy żywności! 

— Mam tabliczkę czekolady... może by- 
śmy... — zaczęła któraś z pań... ale Ma- 
rek skarcił ją znowu złym spojrzeniem. 

— Nie jest pani cudotwórcą, ażeby jed 
ną tabliczką czekolady nakarmić rzeszę 
zgłodniałych, tym więcej. że... 

Urwał. ponieważ w tej samej chwili roz 
trzepotała się na wietrze jeszcze jedna fla 
ga: tym razem biała. 

— Nie rozumiem! — zmarszczył czoło 
nasz mentor — sygnalizują: „poddajemy 
się“... Czyżby to był statek zagraniczny ?... 
a może po prostu tym ludziom, znękanym 
tyloma nieszczęściami, coś przekręciło się 
w głowach?! 

I znów wzłeciała w górę nowa chorą- 
giewka. Marek spojrzał i zbladł. 

— Na statku wybuchła epidemia! 

Znów nowa chorągiewka i głośny jęk 
Marka: 

— Sygnalizujemy: „Toniemy*. 

— O Boże! — krzyknęły przerażone pa 
nie — i my mamy być bezradnymi świad- 
kami tej strasznej sceny. 

— Musimy odbić jak najdalej od tego 
fatalnego miejsca, bo tonący statek stwo- 
rzy wiry, które mogą pochłonąć naszą 


watłą łódź! 

Zaczęliśmy, wiosłując bez tehu, płynąć 
w stronę brzegu, a za nami, na nieszczęśli- 
wym statku pokazywały się coraz to no- 
we flagi, tak liczne, że ich znaczenia nie 
mógł nam wytłumaczyć nawet tak wytraw 
ny morski wilk jak Marek. 

Wreszcie, kompletnie wyczerpani ze 
zmęczenia, dobiliśmy do brzegu. Mieliśmy 
nadzieję, że również i inni ludzie zauwa- 
żyli rozpaczliwe sygnały, dawane przez 
„statek-widmo”*. Na wszelki wypadek po- 
stanowiliśmy pobiec w stronę portu i 
zorganizować pomoc. 

Nagle zauważyliśmy trzech rosłych, we 
sołych marynarzy, wyłeniających się spo- 
za piaskowej wydmy. 

— Czy widzicie panowie ten statek? — 
krzyknęliśmy chórem. 

— Naturalnie, że go widzimy! Przecież 
jesteśmy marynarzami właśnie z tego stat 
ku! 

— Jak to? — krzyknęliśmy do głębi 
wzburzeni — mówicie o tym tak spokoj- 
nie, podczas kiedy wasi nieszczęśliwi kole 
dzy... podczas gdy tam... Gdziesz jest wa 
szą marynarska solidarność? 

Serca nasze zalała fala rozgoryczenia, 
albowiem marynarze, spojrzawszy w stro- 
nę nieszczęśliwego statku, roześmiali się 
jak najbardziej cynicznie, a potem jeden 
z nich rzekł: 

— Czy to ostatecznie taki wielki grzech, 
że wykręciliśmy się jakoś od tego tygod- 
niowego prania?.. A ta koszule i gatki 
wyschną na więtrze równie dobrze i bez 


nas! wg. M. Twain 


VR 


— Ho, ho! Wcale nie za 
uważyłem, że sąsiad Sohek tak piękne 
drzewko zasadził! A przyda nam się 
bardzo, bo umieszczę na nim mój kosz 
do śmie 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


GODY WICKA I WACKA 


WICEK: — Śliczną choinkę kupiłeś! 
Ale co tam na niej wisi, gniazdo? Nie, 
to kosz na śmiecie! 

WACEK: — Rzeczywiście, 
kosz! Wcale nie zauważyłem! 


że jest 


. STR, 3 


Ss 
Sr CNA 
SZABERSKI: No tego już naprawdę 
za wiele! Przed chwilą powiesiłem ttt 
kosz na Śmiecie, a już nie tylko kosza 
nie ma, ale nawet i całe drzewko znik- 
nęło! Skanda 


| 


Ryż na święta 
w wolnej sprzedaży 


Do Łodzi nadeszło 15 ton ryżu z ye 
gier, Bułgarii i Rumunii, W tych dniac 


a na pewno jeszcze przed świętami, 
oczekiwane są dalsze transporty ryżu w 
ilości około 10 ton. 

Ryż ukaże się w wolnej sprzedaży w 
sklepach PCH i PSS jeszcze w dniu dzi 
siejszym, lub w poniedziałek. Ryż wę- 
gierski kosztuje 750 zł, kg. rumuński i 
bułgarski, nieco ciemniejszy, po 600 zł. 
kilogram, (s) 


Pensje dla sierot 


od 1-go stycznia 1950 roku 

Od l-go stycznia 1950 r., wszystkie 
sieroty po emerytach będą miały prawo 
do otrzymania pensji sierocej. 

Osoby uprawnione, które dotąd nie 
zgłosiły się po odbiór pieniędzy winny 
zwrócić się do Państwowego Zakładu 
Emerytalnego o przyznanie zaległych 
pensii. (n) 


Nagły zgon 
prof. dr. A. Tomaszewskiego 
Onegdaj późnym wieczorem zmarł na- 

gle jeden z najstarszych lekarzy łódz- 
kich — prof. Antoni Tomaszewski, pre- 
zes Izby Lekarskiej w naszym mieście, 
ordynator szpiłala miejskiego w Rado- 
goszczu. 

Dr. Tomaszewski około godz. 1l-ej 
wieczór wrócił zę szpitala do domu przy 
Al. Kościuszki 69. Po kolacji nagle za- 
słabł i zmarł. Przyczyną Śmierci był 
atak serca. Zmarły liczył 71 lat. (i) 


Nowa ofiara 


dla łódzkich trojaczków 


Na trojaczków małżonków Podyma 
wpłyneła nowa pokaźna ofiara. Na apel 
nasz Zw. Zawodowy Pracowników In- 
stytucji Ubezpieczeń Społecznych złożył 
10 tys, złotych z funduszu specjalnego. 
Niebawem wszystkie ofiary i dary w 
naturze przekażemy szczęśliwym ro- 
dzicom. 

SEEN") HZ YEN EEE zr 


Warto przeczytać!.. 


Nauczyciel opowiada w szkole o planetach, mi 
dzy innymi o kanałach na Marsie. Nazajutrz 
Władzio powiada do kolegów: 

— Wiecie chłopcy, to co nauczyciel nam wczo- 
raj opowiadał o tych kanałach na Marsie, to 
bujda z chrzanem. 

— Skąd wiesz. 

— Tata mi mówi 
pracuje w kanaliza 


a on się na tym zna, ho onl 


>» 


AI 


wybrała się z mężem na święta 
do. Zakopanego. Oboje wdrapują się na szczyt gój 


Pani Zinta 


ry. 

— Och, Tadziu! — żali się żona. Już nie mogę, 
zamęczyłam się, strasznie mi gorąco... 

— Odwagi, Ziutol 
przykład z termometru: — i 
przy najwyższej temperaturze., 

+ * 


* 
Pan Kolasiewicz oświadcza się pannie Zosi 
— Pani moim najjaśniejszym prom; 

słońca w życiu. Pani uśmiech rozprasza ciężkiej 

chmury, które gromadzą się na horyzoncie. Uè 
miech pani działa na mnie jak błyskawica podj 
czas burzy... 

— Co jest do licha?... Czy pan mi się oświad- 
eza, czy lo jest komunikat meteorologiczny?... 


Zlikwidujemy handel 


Komisja Specjalna 


Delegatura Komisji Specjalnej w 


cenach ludziom pracy. 


Handel łańcuszkowy koncentruje się 
na osławionym placu Tamfianiego, gdzie 
kombinatorzy łodzcy rozwinęli ostatnio 
szczególnie ożywioną działalność, wyko 
rzystując zbliżające sie święta. Toteż 
tu właśnie zajechały rano samochody 
ciężarowe, otaczając cały czworobok, 
natłoczony sprzedającymi i kupującymi. 

Początkowo pracownicy delegatury. 
nie odkrywali przyłbicy. Wmieszali się 
w ciżbę ludzką, interesując sie cenami, 
towarem itd. Stwierdzono m. in, że ku- 
pon „setki”, który w sklepie kosztuje 
18—20 tysięcy zł, tutaj Sprzedawany 
jest po 25—28 tysięcy. Tak samo i in- 
ne artykuły, jak purpura, podszewka, 
sztywnik, płótno bieliźniane itp. są na 
targowisku o wiele droższe, 

Nie trudno się domyśleć dlaczego tak 
się dzieje. 


Przykład Stoków i Państwowych Za- 
kładów Przemysłu Wełnianego Nr. 40 
podziałał „zaraźliwie”. W Łodzi powsta 
je nowy „szybkościowiec”, do budowy 
którego przystąpili pracownicy Central 
nego Zarzać Przemysłu Gumowego, 
zakładów Nr. 5 i 6 oraz uczniowie Gim 
nazjum i Liceum Przemysłu Gumowe- 


u 


przy ul. Tamiki 12. Jest to d 
rozmiarów budynek parterow 
cy powierzchnie 800 metrów 


X Muza pod gołym niebem 


Kino na 


Człowiek pracy — robotnik, I stepnvch cenach. 


tato- |ku jeszcze w tym miesiącu. 


łańcuszkowy! 


Nieroby w opałach 


wypowiedziała bezwzględną walkę 


Łodzi wraz z organami MO przepro- 


wadziła wczoraj akcję przedświąteczną, wymierzona przeciwko spekulan- 
tom i zawodowym nierobom, uprawiającym handel łańcuszkowy. 
Zatrzymano około 40 osób z kompromitującymi dowodami w postaci no- 
wych, atrakcyjnych artykułów włókienniczych, wykupywanych w 
pach i domach towarowych i sprzedawanych następnie po wygórowanych 


skle- 


czy pracownik umysłowy nie-ma czasu 
na wystawanie w kolejkach. Robią to 
natomiast zawodowi kombinatorzy, Wy- 
kupując skrzętnie najlepiej „idące” to- 
wary. Potem biorą je pod pachę, idą 
na plac Tamianiego, czy Wodny Rynek, 
aby je zaoferować ludności pracującej 
e kilkutysiecznym zyskiem na kuponie. 
Toteż. słusznie + uczyniła delegatura 
Komisji, organizując wczorajszą akcję. 
I jeszcze słuszniej uczyni, powtarzając 
ją tak długo, aż handel łańczuszkowy 
zniknie zupełnie z naszego miasta! 
Już najwyższa pora aby wyplenić ten 
szkodliwy objaw z życia Łodzi, Pań- 
stwo ponosi bowiem na tym podwójną 
strate. Przede wszystkim mija się z ce- 
lem słuszna akcja zaopatrywania świa- 
ta pracy w potrzebne artykuły po przy- 
Cóż z tego howiem, 


Nowy szybkościowiec wŁodzi 


Budują go uczniowie i pracownicy przem. gumowego 


wych, W budynku tym znajdzie pomiesz 
czenie sala gimnastyczna ze sceną, 
świetlica i internat dla uczniów pimna- 
zjum i liceum. 

Budowę tego szybkościowca rozpoczę 
to 5-go grudnia i już po tygodniu inter- 
nat był kompletnie gotowy. Przedwczo- 
raj natomiast przystąpiono do prac nad 
urządzeniem świetlicy i sali gimnasty- 
cznej Praca odbywa się dniem i nocą. 

Jak się dowiadujemy, „szybkościo- 
wiec” ma być w całości oddany Sat 
sk 


powietrzu 


Kreskówki i fragmenty najciekawszych filmów oglądać 
będziemy w pasażu przy ul. Piotrkowskiej 


Jak już donosiliśmy, pracownicy Wy- 
działu Komunikacji przy Zarządzie Miej 
skim zobowiązali się do dnia 21 bm. w 
konać pasaż. łączący Piotrkowską z uł. 
Sienkiewicza. 

Pasażem tym zainteresował się ostat 
nio „Film Polski”, który pragnie ten ru- 
chlwy punkt mfasta upiększyć i ożywić, 
urządzając tam miniaturowe kino na 
wolnym powietrzu. 

Mniej więcej pośrodku pasažu 
umieszczony zostanie na wysokości oko 
io 10 metrów duży ekran, oświetlany z 
kabiny, którą wmontuje się na dachu 
kiosku. znaiduiącego się tuż przy Piotr 


kowskiej. 

Ekran ten wykorzystany będzie do 
wyświetlania różnokolorowych reklam 
państwowych i spółdzielczych placówek 
handlowych. 

Największą jednak atrakcją dla ło- 
dzian będzie to. że będa oni mogli także 
oglądać urywki z najciekawszych  fil-- 


| 


*kombinatorom, działającym na szkodę ludzi pracy 


|że na rynek kieruje się raz po raz ten 
czy inny towar, kiedy do rąk odbiorcy 
dociera on poprzez pośrednika — spe- 
kulanta, zatrzymującego sobie w klesze- 
ni pokaźny zysk, wydarty robotnikowi 
za jego ciężką pracę? 

Druga szkoda — to ubytek rąk do pra 
cy w tak ważnym dla nas okresie odbu- 
dowy. Handel łańcuszkowy popłaca, 
a więc nierobi wolą się nim zajmować 
zamiast jak inni wprząc się w ogólne 
dzieło odbudowy kraju, 

Stwierdzić należy, że nieraz kombina 
torom idą wyraźnie na rękę nieuczciwi 
sprzedawcy, a nawet z 
szczególnych sklepów tekstylnych. Be“ 
dac z nimi w kontakcie zawiadamiają 
ich kiedy do sklepu nadejdzie transport 
„tenisu”, czy innego poszukiwanego ma 
teriału, a kombinatorzy zjawiają się z 
dokładnością do jednej minuty i rozdra+ 
pują cały towar. 

Przed kilku dniami w jednym ze skle 
pów włókienniczych schwytano na ta- 
kiej kombinacji sprzedawcę. Ukrywał 
pod ladą parę kuponów „tenisu” i zgła= 
szającym się klientom oświadczał, że 
towaru lego nie ma, Ale wspólnik przy« 
szedł zbyt późno — wtedy kiedy nie< 
uczciwy sprzedawca składał już zeznas 
nia w delegaturze Komisji Specjalnej. 

Handel łańcuszkowy musi być zlik= 
widowany i to jak najszybciej. Nie wol- 
no dopuszczać do  dezorganizowania 
rynku przez ludzi, którzy nie tylko że 
nie pracują i nie wnoszą swego wkładu 
do ogólnej sprawy, ale jeszcze działają 
na szkodę tych wszystkich. którzy swą 
codzienną, szarą pracą pomagają wyku 
wać lepszy dobrobyt dla mas! (0) 
KAWY COAT AAAEOEONOTYNENAA 


Oto skutki braku dozoru! 
12.1stnia dziewczynka 


zginęła pod kołami samochodu 

Na Rzgowskiej przed posesją Nr. 186 
wydarzył się wczoraj tragiczny Wypa- 
dek, zakończony śmiercią |2-letnief 
dziewczynki, nazwiskiem Regina Pan- 
cer (ul, Łokietka 8). 

Dziewczynka, przebiegając przed po- 
fazdem konnym dostała się pod koła 
nadjeżdżającego samochodu, prowadzo 
nego przez Jana Łukaszczyka (Sienkie- 
wicza 74). Przybyły na miejsce lekarz 
pogotowia stwierdził zgon. Szofer zo- 
stał zatrzymany. 


Akeja noworoczna 


dla sierot i półsierot tódzkich 
W związku ze zbliżającą się akcją no- 
woroczną zarząd grodzki Związku Bo- 
jowników o Wolność i Demokrację w 


mów, wchodzących na ekrany kin tódz= 
kich a nawet krótkometrażowe kres- 
kówki humorystyczne. 


Łodzi, prosi o zgłaszanie wszystkich 
sierot do lat 18 i półsierot do lat 14 po 


(członkach połaczonych organizacji kom 


Da instalowania ekranu i kabiny i batanckich. Załoszenia przyjmowane są 


przystąpi się natychmiast po uzyskaniu 
zgody władz centralnych Filmu Polskie 
go oraz Zarzadu Mieiskiega (se) 


do dnia 23 grudnia br w lokalu oddz. 
grodzkiego w Łodzi ul. Południowa 2 
I piętro, 


kierownicy pos.. 


STR. 4 


Zbawienne zastrzyki 


i „Antabus” 


„EXPRESS ILUSTROWANY 


Nr. 347 


- Wyleczyiem się z pijaństwa! 


Każdy alkoholik może łatwo pozbyć się zgubnego nałogu. — 


Wystarczy trochę silnej woli i wizyty na ul. 1l-go Listopada 76 


Różne wzbudzał w  przechodniach 
uczucią — wstręt. politowanie, odrazę, 
gdy ledwie trzymając się na nogach, pra 
bował stawiać niezaradne kroki. Tej 
wzrok utkwiony w ziemię, brudna, nic- 
folona .od wielu dni twarz, rozpięty po: 
strzępiony płaszcz, spod którego wyglą. 
lało stare, wytarte ubranie. 

Z rękoma w kieszeniach, 
ezanin przed siebie, ocierając czę- 
sto 


których nikt 
Coraz bar- 
nagle po- 


dziej zwalniał kri 
tknawszy się o j 
bowano go podnie: 
z powrotem na zi 

— To alkoholik *— dało się słyszeć, 
gdy w kilkanaście minut później wno- 
szono go nieprzytomnego do karetki po- 
gotowia. — Takiego już nie nie wyle- 
CZY... 

— Co też pan za głupstwa wygaduje! 
— odparł na to jakiś niemłody już meż 
czyzna, zwracając się do owego pesy- 
misty, — Ja np. mogę dzisiaj spać z bu 
telką wódki, a jeszcze cztery miesiące 
temu z gardła bym ją panu wyrwał... 

— Czy to możliwe? I co, w ogóle pan 
teraz nie pije? Jak to się stało? 

— Z przyjemnościa bym to panu opo- 
wiedział, ale właśnie nadjeżdża „dzie- 
Wiątka”, a ja muszę na I-go Listopa- 

la... s 


aż 
kamień, upadi. Prò 
Na próżno. Padal 


takim razie dobrze się składa. 
bo i ja tam jadę... 

Obydwaj panowie weszli do tramwa- 
ju, gdzie też kontynuowali zaczętą na 
ilic% rozmowę. 

— Mówił pan, że alkoholika nic już 


Czyś już kupił? 
dla swego dziecka na „Gwiazdkę“ 
ALBUM z przygodami 


Wicka i Wacka 


Cena 100 złotych. 
Do nabycia w kioskach ga: 


lnie wyleczy. Nieprawda! Gdyby pan 
tak pół roku temu przeszedł się na 
Okrze: 16 i zapytał tam o Wacława 
Rzepeckiego, dostałby pan odpowiedź, 
że takich jak on pijaków nie wielu cho- 
po świecie. 
dla niego szklanka he 
| nia rzeczy sprzedawał 
jmusiał. Przez to pi 
go z paru posad. Otó: 


Literek dziennie — to 
h A 


two wyrz 
tym pijakie: 


nęła mnie żona z 
dziećmi na poważna rozmówkę. No i 
od słowa od słowa — przyznałem im ra- 
cję. Dałem się zaprowadzić na 11-go 
Listopada 76 do przychodni ZZK, Tam 
wział sie solidnie za mnie dr. Zdano- 
wicz. Z miejsca zastrzyki co drugi 
dzień. Przez pierwsze dwa tygodnie by- 
to trochę nie tego. Ale wytrzymałem — 
nie wziałem ani kropli wódki do ust. 
A jak się już etrzymalo te dwa ty- 
godnie, ochota do wód nikła jak kam 
jlora. Anim się spostrzec!. jak minęły 
cztery miesiące bez lego nawet „na- 
parstka”!.. 


Bivraliści i 
potdiniosą swe kwalifikacje 


W Urzędzie Zatrudnienia 
oraj posiedzenie Społecznej Komi- 
sji Doradczej, w skład której wchodzą 
przedstaw władz miejskich, urzę- 
dów i Związków Zawodowych. Tema- 
tem obrad były aktualne sprawy, zwią- 
zane z obecną sytuacją na łódzkim ryn- 
ku pracy. 


© 


dziej przemysłu budowlanego na terenie 
naszego miasta, postanowiono w dal- 
Szym ciagu kierować nowe siły do bu- 
downictwa oraz do przemysłu metalo- 
wego, który również wykazuje zwięk- 
szone potrzeby nowych rąk roboczych. 
W związku z tym zwrócono się z ape 
lem do Dyrekcji Okręgowej 
Zawodowego o niezatwier 


Szkolenia 


58) 


Naraz urwał, spojrzał nieufnie na stu- | specjalność. Specjalność, to znaczy jeden 


chającą go dziewczynę. Dojrzał zaskocze- 
nie w jej oczach. Ta panna z miasta na pe 
wno drwi z niego w duchu. Czy mogła 
go zrozumieć kobieta, która się urodziła 
w ciasnych murach fabrycznego miasta? 

Szli chwilę w milczeniu. 

— Więc pan aż tak tęskni za wsią? — 
spytała miękko. 

— Nie wiem, jak nazwać uczucie, któ- 
re mnie pożera od tylu lat. Od chwili, 
wyszedłszy z domu, powiedziałem so 
iż nie wrócę pierwej, nim nie osiągnę 
tego, com zamierzył. I... nie byłem. Do- 
trzymałem słowa. Wszystkie wakacje, 
wszystkie święta spędziłem między chory- 
mi. W szpitalach, klinikach, gabinetach. 

Stanął przed nią i mówił, szybko, twar 
do. 

— Szkoda mi było każdej chwili, każ- 
dej godziny zmarnowanej na odpoczynek. 
Nie wolno mi było próżnować, zmarnowa 
lem już tyle lat przez wojnę. A tyle było 
do nauczenia się, tyle nieprzebranej wie- 
dzy przede mną. 

Zosia słuchała go z zapartym tchem. To 
co mówił, było jak objawienie. A on za- 
pragnął wypowiedzieć wszystko, co na- 
gromadziło się w nim przez te całe lara 
pracy i zmagań. Lata nauki, głodu i tę- 
sknoty za swoimi. 

Siedli na leżących przy drodze kamie- 
niach. Słońce świeciło jasno, prawie ja- 
skravo. 

— Pani pytała mnie się, jaką obieram 


odłam medycyny. Tego chorego przyjmu 
ję, a innego odsyłam do kolegi, specjali- 


ktoś mimo zastrzyków na- 


aly poprzedni okres lecze- 
trzeba zaczynać od nowa, 
nie miał pokusy, 
rzy pigułki „Antabusu” — i 
jeśli po nich wypije chociaż kieliszek, 
popamięta go do końca życia i już na 
à widok wódki będzie wiał, gdzie 
pieprz rośnie. 

— Nie chce mi się w to wierzyć, że 
nie popije pan sobie w święta, Prze- 
cież bedzie rybka, a rybka, wiadomo, 
lubi pływać... 

— Ani mi się śni! Nie chcę sobie 
psuć świąt i żołądka. Bez wódki wy- 
trzymam już do końca życia. Ale, ale... 
W naszej przychodni urzadza się w Syl- 
westra zabawę dla kuracjuszy i rodzin. 
Niech pan przyjdze się przekonać, jak 
świetnie bawimy się teraz bez wódki! 
No, aie ja już musze wysiadać. 
przychodni. Pa A więc do 


ze dwie, t 


zyć, prztyknął znaczą- 
w szyję — i wyskoczył z 


odbyło się | przygotowujacych 


Wobec rozrastającego się coraz bar- | s 


k 


measzynistki 


na kursach doszkalających 


ludzi do pracy w 
tych branżach, gdzie nie ma gwarancji 
ich peinego zatrudnienia. Chodzi tu 
przede wszystkim o kursy szoferskie, 
handłowe, dla maszynistek itd., które w 
Ny dostarczają niedouczonych 
sil. 
Aby natomiast podnieść stopień wy- 
kojenia zawodowego iuż  zatrudnio- 
nych pracowników handlowych i ma- 
szynistel postanowiono urządzać dla 
nich szereg kursów doszkalających. 
Będzie ta miało wszechstronne ko- 
rzyści: instytucje będą pracowały spraw 
niej niż obecnie, a pracownicy handlo- 
wi i maszynistki, podnosząc swe kwali- 
fikacje zawodow utorują sobie drogę 
do wiek: ( 


którzy nie ulękną się szarej egzystencji na 
wsi, którzy poświęcą swe życie, by ulżyć 
doli chłopa. 

Wiem. I w dziedzinie lecznictwa zro- 
biło się już bardzo dużo. Każdy chłop 
może dziś wyjechać na leczenie zdrojowe. 
Ale to jest wszystko kropla w morzu. 
Trzeba żyć z chłopem jego życiem, trze- 
ba od najmłodszych lat wszczepiać mu za 
sady higieny pobiegania chorobom. 
Kobiety uczyć, jak mają wychowywać 
dzieci od najpierwszych dni. I być tam z 
nimi. Leczyć choroby od samego począt- 


sty. Głowa mnie interesuje, a serce bynśj-|ku, nie pozwalać, by przechodziły w sía- 


mniej nie. Potrafię wyleczyć zapalenie u- |dja, gdzie już 
cha środkowego, ale, broń Boże, nie wez- | nimi i nie: 


nie ma ratunku. Być tam z 
m pomoc. I dopóki lekarze 


mę się za wątrobę, bo to nie moja special- | nie zrozumieją, że leczenie chorych, to nie 


ność. 


tylko popłatny zawód, ale i szczytne po- 


— Wy tu, w mieście, możecie bawić się |słanictwo, do tego czasu poprawa kwestii 
w specjalności. Odsyłać wzajemnie cho- | lecznictwa na wsi będzie posuwała się żół 
rych do siebie. Macie lecznice, lekarzy spe | wim krokiem. 


cjalistów. Chory może wybierać lekarza, 
który mu jest potrzebny. 


I dlatego lekarzami na wsi powinni być 
ludzie ze wsi. Ludzie zrośnięci z nędzą 


Ale tam, u nas? Na wioskach, od któ- |chłopa i jego niedolą. I ja rtm wrócę, do 


rych do najbliższego miasteczka jest zo- | nich. 
najmniej dziesięć kiłometrów marnej, pia | nów, 


> na mnie... I mam tyle pla- 


Szczystej drogi? | pracuje tylko jeden le-|czył wszystkich, I okaleczałe nogi i zreu- 
karz? Szpital, gdzie są lekarze specjaliści |matyzmowane ręce, gruźlicze płuca i ra- 
jest w powiatowym miasteczku. Chorych, |chityczne dzieci. I kobiece choroby i zapa 
z braku miejsc, przyjmuje się na koryta- |lenie ucha. I dlatego nie wybieram żad- 
rzach. Ci nieliczni lekarze, którzy urato- |nej specjalności. Nie wolno mi. Muszę u- 


wali się spod hitlerowskich rąk pracują po |mieć w 


nad siły. 


! Nie wolno mi się z 
piać w jednej specjalności. Aż nadi 


Dużo już się robi dla wsi. Zorganizo- |czas, że przyjdą mi z pomocą inni. Ci no- 


wano pomoc dla chłopów  małorolnych, |wi, którzy wzrosną 


w dzisiejszych cza- 


dostali ziemię, założono spółdzielnie i o- |sach. Czasach pomocy uciśnionemu! 


środki maszynowe, by im dopomóc w 


pracy. Rozbudowuje się szkolnictwo i udo | wnością. 


Zamilkł raptem, przerażony swą wyle 
Nigdy dotychczas nikomu nie 


stępnia dzieciom ze wsi naukę na wszyśt- | wywnętrzał sie ze swych marzeń i bólów. 


kich uczelniach, Dużo się robi dla wsi, bar 
dzo dużo. Ale-to jeszcze nie wszystko. 
Żeby dźwignąć wieś z 
stwa i nędzy moralnej, nie wystarczą wy 
siłki rządu. Trzeba ludzi, ludzi którzy p 
święcą się idei pomocy dla chłopa. Ludzi, 


ciemnoty, ubó- |roko rozwarte i pełe uczucia. 


Oczy Zosi Zarembianki, dyrektorskiej 
córki, wychowanej w dobrobycie, są sze- 
Porwał ją 
swoim zapałem, przekonał. Jakże jeszcze 
niewiele wiedziała o życiu i jego nędzy. 

— Obiera pani specjalność leczenia dzie 


dostaje 


je mi głowę rozsadzają. I będę le- |}; 


Sportowcy związkowi 


wyjechali do Francji 

W piątek, 16 bm., opuściła Warszawę 
ekspedycja sportowa Polskich Związ- 
ków Zawodowych udając się pociągiem 
na jubileuszowe zawody FSGT do Pa- 
ryża, 

40-osobowa ekipa składa się z piłka- 
rzy, pięściarzy i gimnasłyczek oraz kie- 
rownictwa. 

Z powodu późnego otrzymania wiz 
franceskich, sportowcy polscy nie zdążą 
na uroczyste otwarcie zlotu sportowego 
FSGT, które odbędą się w sobotę, 
17 bm. S: 

Polacy przybędą do Paryża w dn, 18 
hm. rano i tego dnia mają wystąpić pil- 
karze i bokserzy, 


Specjalna nagroda 


za osiągnięcie największego 
procentu „ekstry* 

Zarząd Główny Związku Włókniarzy 
postanowił przyznać nagrodę specjalną 
zespołowi Czesława Majewskiego z 
PZPB im. Józefa Stalina, który w ra- 
mach konkursu na najlepszy zespół prze 
mysłu bawełnianego osiągnął najwyższy 
procent wykonania extry wśród innych 
zespołów tych zakładów, 

Nagroda w wysokości 105 tys. zł. zo- 
słanie wręczona zwycieskiemu zespoło- 
wi w niedzielę, dnia 18 bm. na uroczy- 
stej akademii jaka odbędzie się w łódz- 
kim Teatrze Nowym. (w) 


Szczęśliwy przodownik 
szezęśliwym ojcem 


Jak się dowiadujemy inicjatora kon- 
kursu na najlepszy zespół przemysłu ba 
wełnianego, przodownika pracy z PZPB 
nr. 7 ob. Wojciecha Balcerzaka, który 
w ramach tego konkursu otrzymał wraz 
ze swym zespolem nagrodę 150 tys. zł. 
spotkała dwa dni temu druga, nie mniej 
radosna niespodzianka. 

Ob. Balcerzak został bowiem w dniu 
15 bm, szczęśliwym ojcem dwojaczków. 
W imieniu redakcji jak i wszystkich na- 
szych czytelników składamy zasłużone- 
mu przodownikowi pracy serdeczne gra 


ci. Będzie pani pewnie pracowała z tą do- 
skonałą Srenową, lub w jakim dziecięcym 
szpitaliku. Może zajrzy pani do żłobka fa 
brycznego i z godzinkę czasu poświęci 
dzieciom robotników. A potem śpieszyć 
się pani będzie do swego prywatnego ga- 
binetu, gdzie przyjdą mamusie z wypiesz 
czonymi pociechami, które lada katar 
Przeraża i zapędza do lekarza. Będzie pa 
ni zarabiała dużo pieniędzy. I wywiesi 
pani tabliczkę, że przyjmuje od rej do tej 
godziny, za wyjątkiem sobór i niedziel. 
Chorzy, którzy pani nie zastaną, pószuka- 
ją innego lekarza. W mieście jest tylu leka 
rzy, prawda? 

Patrzyła na niego przerażona i dotknię 
ta do żywego. Więc rak o niej myślał? 

Uśmiechnął się smutno. 

— W jednej z naszych wiosek założo- 
no żłobek, by matki, idące w pole, nie mu 
siały zostawiać swych maleństw w domu 
bez opieki. Przyszła młoda, pełna zapału 
panienka z miasta. I co pani powie? Po 
miesiącu wniosła podanie o przeniesienie 
do większego ośrodka. Jako powód poda- 
a brud, zacofanie na wsi in. brak kultu- 
ralnych rozrywek. Biedna panienka z 
miasta! Przeraziła się brudnych, wiejskich 
dzieci... I nie miała kina pod bokiem. Jej 
zap:ł nie wytrzymał próby rzeczywistości. 
A nasze zapracowane przez okrągły rok 
kobiety ze wsi, uginające się pod cięża- 
rem wychowywania licznych dzieci, nie 
są w stanie myśleć o higienie i... nie zna- 
ją jej. Któż je miał tego dotychczas uczyć? 
I połowa dzieci na wsiach umiera. Mówi 
się, ano Pan Bóg zabrał, taka Jego wola. 
Jeżeli dożyje momentu, gdy samo chwyci 
zn łyżkę i razem z innymi siądzie do ja- 
dła, wtedy już się nie da, wtedy będzie 
żyło. Ale do tego czasu jest zdane na o- 
piekę nieuświadomionej matki, lub co go- 


rzej, niewiele starszego rodzeństwa. 


(D.en.) 


L PT 


RE, 347 


Meble będą 


ale dopiero po świętach 

Do sklepów Centrali Handlowej 
Przem. Drzewnego w Łodzi zgłaszają 
się liczni klienci, pragnący nabyć me- 
ble. Spotyka ich jednak zawód, gdyż me- 
bli_ brakuje. 

Zwróciliśmy się wczoraj do dyrekcji 
CHPD z zapytaniem, kiedy można się 
spodziewać nowych transportów tapcza 
nów, szaf, łóżek, słołów itd. 

Oświadczono nam, że dopiero po świę 
tach. Fabryki wykańczają obecnie pro- 
dukcję tegoroczna, co potrwa jeszcze 
około dwóch tygodni. Od Nówego Ro- 
ku maja nadejść wieksze ilości mebli, 
ale że popyt na nie jest olbrzymi — 
wątpliwe, aby w pełni zaspokoiły po- 
trzeby ludności. (s) 


Nie wkładać na mróz 


p 
płaszczy igelitowych 
bo mogą popękać! 
Ostatnio Powszechny Dom Towaro- 
wy w Łodzi rozprowadził większe ilości 
płaszczy igelitowych. używanych z po- 
wodzeniem podczas deszczu, Płaszcze te 
są typowo sezonowe. Można je nosić 
jedynie w okresie jesieni, kiedy tempe- 
ratura TAI) się jeszcze powyżej 
zera. W okresie mrozów bowiem igeli- 
łowi grozi poważne niebezpieczeństwo. 
Artyknł ten już przy 5-stopniowym mro 
zie rysuje się i pęka, (n) 


Pracownicy budowlani 


radzą nad najpilniejszymi 
sprawami 


W świetlicy Zw. Zawodowego Pracow 
ników Przemysłu Budowlanego przy ul. 
Nawrot 23 rozpocznie się dzisiaj 0 
godz. 13 doroczna konferencja pracow= 
ników, przodowników pracy, racjonaliza 
torów, techników, kierowników robót i 
dyrektorów Państwowego Przedsiębior- 
stwa Budowlanego. Tematem obrad bẹ- 
izie przegląd całorocznej pracy i wyty- 
czenie planu robót na najbliższy okres. 

Konferencja, na której obecny będzie 
również prezydent miasta — Marian 
Minor, połączona będzie również, z roz- 


Przez dziedziniec fabryczny „baweł- 
ńianej trójki” biegnie młoda dziewczyna 
z nareczem czerwonych proporczyków. 

— Już gotowe! — woła w stronę 

grupki kobiet, wyczekujących na drugą 
zmianę. Za chwile znika za drzwiami 
lokalu. Rady Zakładowej. 
No teraz to już chyba dosyć — 
zapytuje przewodniczącego Kowalskie- 
go. — To już chyba wystarczy dla wszy 
stkich A 

— Nie wiadomo. Byłyście wczoraj na 
naszym zebraniu? Tak? No to szyjcie 
dalej. Już ja wam moge zagwaranto- 
wać, że do 20-tego zgłosi się jeszcze raz 
tyle. 

— A nie 
kach! — 
cą. 

W wykończalni maszyny pracują peł- 
ną parą. 320 chorągiewek leży już go- 


Od Nowego Roku 


zapomnijcie i o kokard- 
woła jeszcze za odchodzą- 


zacznie przejmować 


Po otwarciu „Halki” Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców w Łodzi ma 
już 15-cie czynnych jadłodajni dla świa. 
ta pracy, które wydają codziennie okolo 
12 tysięcy tanich i pożywnych  posił- 
ków. 


Ze sprawozdania za miesiąc listopad 
wynika, że PSS wydała w ciągu tego 
miesiąca ogólem 365 tys. posiłków. 
uzyskując obrót w wysokości około 45 
milionów złotych i zatrudniając w dzia- 
le wyżywienia zbiorowego 500 pracow- 
ników. 


Od Nowego Roku PSS zwiększy wy- 


datnie swój stan posiadania, Zgodnie 
bowiem z zaleceniem władz centralnych, 


daniem nagród į odznaczeń zasłużonym |„Powszechna” przejmuje wszystkie sto- 


przodownikom pracy PPB. (kb) 


łówki przyłabryczne 1 akademickie. 


Ofensywa przeciw ciemnocie 


Alfabeł - oknem na świał 


Tylko wysiłkiem światłych i świadomych obywateli można zbudować socjalizm. - Wywiad 
„Expressu“ z pełnomocnikiem rządowym do walki z analfabetyzmem na Łódź, prez. Andrzejakiem 


tów, czynnych było w naszym mieście 104f dowej analfabetyzm jest zaporą na dro- 


Tydzień walki z analfabetyzmem przy- 
czynił się do zaostrzenia prowadzonej 
przez społeczeństwo ofensywy, zmierzają- 
tej do zlikwidowania ciemnoty — spuści- 
zny rządów burżuazyjno-sanacyjnych, 

Wielu jeszcze ludzi obarczonych jest 
tym największym z kalectw, jaką jest nie 
umiejętność czytania i pisania. Kalectwo 
to stoi niby mur pomiędzy człowiekiem a 
zdobyczami wiedzy, odgranicza go od kul- 
tury, od postępu, uniemożliwia naturalny 
rozwój i awans społeczny. 

Zdają sobie z tego sprawę wszyścy. To- 
też nic dziwnego, że nie szczędzi się wy- 
siłków, aby planowa akcja zwalczania anal 
fabetyzmu przyniosła jak najlepsze, kon- 
kretne wyniki w postaci nowych dziesiąt- 
ków kursów początkowego nauczania i no 
wych tysięcy uczmów, ożywionych prag- 
nieniem przyswojenia sobie cennego i w 
gruncie rzeczy łatwego, kunsztu czytania 
i pisania. 

Od 16 bm. trwa praca nad sporządze- 
niem ponownego spisu analfabetów. Domy 
łóć przemierzają komisarze spisowi, re 
krutujący się z akademików i przedstawi- 
cieli nauczycielstwa. Na froncie walki z 
analfabetyzmem musimy odnieść poważne 
sukcesy. Zapał społeczeństwa jest tego 
najlepszą gwarancją. 

Dlaczego akcja zwalczania analfabetyz- 
mu w Łodzi ma specjalne wielkie znacze- 
nie właśnie dziś? 

Na pytanie to udzielił odpowiedzi pełno 
mocnik rządowy do walki z analfabstyz- 
mem w Łodzi, przewodniczący MRN, ob. 
Edward Andrzejak w wywiadzie udzielo- 
nym „Expressowi Ilustrowanemu*, 

— Łódź, jako jedno z- pierwszych w 
Polsce miast zrozumiała, iż droga do po- 
stępu prowadzi przede wszystkim poprzez 
oświatę. Jeszcze przed wydaniem ustawy o 
społecznym obowiązku nauczania analfabe 


zespoły obejmujące 1712 uczniów - anal- 
fabetów. Łódź odezwała się niejako sa- 
morzutnie w tym przeświadczeniu, iż ciem 
nota jest wrogiem postępu, że obywatel, 
który nie umie czytać i pisać, jest równo- 
cześnie analfabetą politycznym i społecz- 
nym, podatnym na podszepty wrogów de- 
mokracji. 

Celem naszej akcji w Łodzi jest więc, 
aby analfabeci stali się z czasem wartościo 
wymi jednostkami, zorientowanymi w obe 
cnej sytuacji naszego narodu oraz świado 
mymi budowniczymi socjalizmu. 

Społeczna komisja do walki z analfabe- 
tyzmem wespół z komisjami dzielnicowy- 
mi dąży do zwiększenia liczby kursów, do 
podniesienia ich frekwencji, do planowego 
rozszerzenia liczby uczestników. Mamy 
przed sobą konkretne zadanie. Musimy do 
lutego 1950 r. uruchomić 409 kursów dła 
analfabetów z 8.040 słuchaczami. Znaczy 
to, że liczba kursów musi być podwojona. 

Jest to wdzięczne i zaszczytne zadanie, 
chociaż są różne przeszkody utrudniające 
wykonanie go. Do trudności tych zaliczył- 
bym niewłaściwe ustosunkowanie się do 
akcji samych analfabetów, którzy uchyla- 
jąc się nieraz od nauki nie rozumieją, iż 
największą szkodę wyrządzają sobie sa- 
mym. 

Trudności napotykaliśmy też dotąd ze 
strony rad zakładowych, które nie okazy- 
wały nam należnej pomocy, mimo zaleceń 
ORZZ, Stąd takie fakty, że na niektórych 
kursach frekwencja wahała się od 20 do 
40 proc. ogólnej liczby zapisanych. 

— Przeszkody te — oświadczył dalej 
ob. Andrzejak — musimy przezwyciężyć, 
abyśmy mogli zająć przodujące miejsce w 
kraju na polu tępionia ciemnoty. Ciemnota 
ludu byia bazą dla wyzysku ze strony ka- 
pitalistów przedwojennych. W Polsce Lu- 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 
Proporczyki już gotowe... 


- To bedzie wielkie święto! 


Radośnie i wzmożoną pracą uczci bawełniana „trójka“ 


towych do odbioru, ale robotnice szyją 
dalej. 

— Ale będzie pięknie w naszej fa- 
bryce — cieszy się kilka młodych dziew 
cząt, Wystroimy się jak na jakieś świę- 
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— Albo to nie święto i to jeszcze ja- 
kie.. wtrąca najbliżej drzwi siedząca 
szwaczka. — Patrzcie no je, takie to 
im dziwne, jakby pierwszy raz się o 
tym dawjedzi 

— Daj spokój. Dlaczego je strofu- 
jesz — dorzuciła druga — przecież 
widzisz jak się radują, ale jak to młode, 
muszą to wyrazić po swojemu, z hu- 
morem. Właśnie dla nich. młodych, 
jest to podwójne święto. Dzięki 
Józefowi Stalinowi bowiem, moga dziś 
żyć tak, jak wszyscv ich rówieśnicy w 
całej Polsce. Ta Zosia np. pracuje w 
fabryce. a wieczorami uczeszcza. do 


wszystkie stołówki w Łodzi 


kierownictwo PSS-u 


Już w pierwszym kwartale 1950 r 
przejmie się około 40 zakładów zbioro- 
wego żywienia, które nadał będą miały 
charakter stołówek zamkniętych, ale 
przez to, że będą prowadzone przez fa- 
chowców staną miewątpliwie na wyż- 
szym poziomie. Do końca 1950 r. PSS 
dysponować będzie ogółem około setką 
stołówek, z czego na otwarte, a więc 
dostępne dla każdego wypadnie około 
35 zakładów. W ten sposób łódzka or: 
ganizacja spółdzielcza zajmie zdecydo- 
wanie pierwsze miejsce w ważnej dzie- 
dzinie zblorowego żywienia. 

Przejmowanie stołówek przez PSS po 
siąda również duże znaczenie dla admi- 
nistracji fahrycznej, gdyż odciąża ich to 
wydatnie w pracy nie związanej właści- 
wie z zakresem ich działania. k) 


dze do pełnego rozkwitu gospodarczego i 
kulturalnego, a tym samym na drodze do 
socjalizmu. Lenin uczył: z analfabetami 
nie buduje się socjalizmu. Wyższy ustrój 
społeczny może być zbudowany tylko wy- 
siłkiem światłych i świadomych swej histo 
rycznej roli obywateli! (stg) 


Szajka zło 


STR. 3 


dzień urodzin Józefa Stalina 


szkoły. Będzie z niej kiedyś tęgi lekarz 
a może nauczyciel? 

A tamten niłody tkacz i podobno na- 
wet przodownik pracy jest studentem na 


Wydziale Włókienniczym Politechniki 
Łódzkiej Oj, gdyby mój Janek żył. 
odyby doczekał tych czasów.. on tak 


bardzo pragnął sie uczyć, — f 

Co chwilę ktoś zaglada do wykoń- 
czalni 

— Jak tam z proporczykami? Zdą» 
życie? 

— Już prawie gołowe! A wasze kres- 
na jak, w porządku? 

— Błyszczą jak złoto! — wesoło od- 
i , — Mamy teraz tyl- 
wietną odzieżą roboczą, 
W Radzie Zakładowej przygotowano 
jej wprawdzie pod dostatkiem, ale trze- 
ba sie liczyć z tym, że prócz dotąd zgło 
szonych ponad 500. osób uczestniczyć 
będzie w Dniach Pracv Stalinowskiej, 
a w ciagu najbliższych dni liczba ta 
zwiększy się w dwójnasób. — — 

— Ja więc postanowiłam niezależnie 
od tego czy dostane nową odzież robó- 
czą czy nie, przygotować na wszelki 
wypadek swoja własną. Wypiore czy- 
ściutko swój roboczy fartuch, wykroch- 
male i wyprasuje równiutko chustkę na 
głowe, dö kleszonki fartucha przypnę 
czerwoną kokardke, kłóra każda z was 
może dostać w Radzie Zakładoweł í tak 
słanę da swoiego odświetnie przygoto- 
wanego krosna w dniu 20 grudnia — 


opowiada przodownica tkalni Irena 
Bissinger, 
— Brawo Irka! To dobry pomysł! Nie 


móżna wszystkiewo zwalać na Radę, — 

— A jak tam na przędżalni? 

— Ho, ho! Już ja wam mówię trzy- 
majcie się ostro. W przędzalni, jak wie 
cie, pracuje Bronisława Kierzek, a ta to 
ani pyłka nie przepuści. Ich maszyny 
muszą Iśnić czystościa. Widziałam ją 
dzisiaj gdy obchodziła maszyny i nara- 


dzała się z prządkami. s 
Na „młodzieżowym” robota już też 
idzie aż miło. Młodociani tkacze i 


tkaczki oraz prządki pucują maszyny, 
a ich matki przygotowuja w domu ko- 
szulki ZMP-owskie na 20 grudnia, Śli- 
cznie bedą wyglądać w Dniach Stalinow 
skiej Pracy w swych czerwonych kra- 
watach wśród maszyn imałonych świer 
czyną i srebrnymi baziemi. 

— A wasza Szewczykowa podobno 
ma sobie przypiać Order Sztandaru 
Pracy jaki dwa dni temu przywiozła z 
Warszawy? 


— Nie tylko Szewczykowa. Każdy, 
kto ma iakieś odznaczenia czy medale, 


przypnie je tego dnia do swych  robo= 
czych ubrań. Uroczyście w odświętnyr: 
rynsztunku, radośnie i z piosenką na 
ustach czcić bedziemy wzmożoną pracą 
wielki dzień siedemdziesięciolecie 
urodzin naszego Stalina! (w) 


dziei opon 


skazana na diugoletnie kary więzienia 


Sąd Apelacyjny w Łodzi rozpatrywał 
w trybie postepowania dorażnego zapo- 
wiedzianą przez nas sprawę przeciwko 
nieuczciwym urzędnikom i szoferom 
Centrali Handlowej Przemysłu Skórza- 
nego. 


Na ławie oskarżonych zasiedli: Bogu- 
mił Tarnopolski, magazynier, Włady= 
sław Biocki — kierownik techniczny 
transportu, Wiktor Nalichowski — kie- 
rownik stacji obsługi, Bolesław Gajzler 
— referent transportowy oraz szoferzy: 
SĄ 8% Horodejczuk i Witold Skal- 
SKL 


ie od lutego do kwiet- 
nia br. wywieźć z magazynów CHPS 
opony na sume 2.600.069 złotych. Dla 
rozwożenia łupu do prywatnych odbior- 
ców, Gajzler dostarczał szajce samocho 
dów Centrali a dusz3 złodziejskiej spół- 


rający oskarżenie, podkreślił, że prze- 
stępcza działalność oskarżonych nie tyl- 
ko naraziła Skarb Państwa na miliono 
we straty, ale wywołała chaos w fun- 


kejonowaniu Wydziału. 

Około północy ogłoszony został wy- 
rok, mocą którego skazani zostali: Bło= 
cki — na 10 lat więzienia, Tarnopolski 
— na 8 lat, Gajzler i Horodejczuk po 5 
lat, Skalski na 4 lata oraz Nalichowski 
(p) 


— na 3 lata więzienia. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO Nr 6 
w Łodzi, ul. Rzgowska 17a 

zatrudnią: 

1) BIEGŁĄ MASZYNISTRĘ 

% MAJSTRA na skręcalnię i motal- 
nię tranenską 

2-ch MAJSTRÓW na skręcalnię 

1 motalnię angielską 

MAJSTRA na skręcalnię francuską 

MAJSTRA lub PODMAJSTRZEGO 

n oddział przygotowawczy fraņeu= 

ski 

PIELĘGNIARKĘ wykwalifikowaną 

do żłobka 


= Osobiste zgłoszenia przyjmuje Wy- 


ki byl Błocki. 

Przewód sądowy dostarczył niezbi- 
tych dowodów, które potwierdziły za- 
rzuty aktu oskarżenia wniesionego 
przez miejską delegature Komisji Spe- 
cjalnej. Prakurator Szczepaniak, popie 


F dział Personalny — Rzgowska 17a. 


STR. 6 


MARIA IDRIAN, 

Przy krośnie rozmawiają dwie tkaczki. 

— Nie przypuszczałam wcale, że tak szyb- 
ko przyzwyczaję się do miasta, że Łódź i fa- 
bryka stanie mi się tak bliską, jakbym się 
tu urodziła — a nie w mojej biednej wiosce 
spod Skierniewie. 

— No dobrze. Ale powiedz, Marysiu, jak 
ty to robisz? Jesteś przecież tu zaledwie od 
roku, a osiągasz wspaniałe wyriki pracy. Ile 


wyrol w ostatnim etapie współzawodni- 
ctwa? 

— Zapytamy się majstra, On pamięta le- 
piej ode mnie. 


— Panie majster, prawda, że w ostatnim 
etapie osiągnęłam 118 proc. produkcji? 

— Prawda. Dzielnie pracujesz i my wszy 
sey dumni jesteśmy z ciebie. Chociaż masz 
dopiero 18 lat, cenimy cię wszyscy za twoją 
pracę i za twój zapał, z jakim odnosisz się 
do wszystkich spraw naszej „bawełnianej 
ósemki". Stary już jestem i mogłabyś być 
moją wnuczką, chodź więc dziewczyno, niech 
cię uáiskam za to. KE 

— Ojej, Marysiu, nie wiedziałam wcale, żeś 
sty tak dzielna tkaczka, chociaż jako ZMP- 
éwka zawsze mówiłaś, iż musisz świecić przy 
kladem. Wiesz co? Zgłaszam się do ciebie na 
„naukę“, a potem kto może pokuszę się 
i o współzawodnictwo? 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — teatr nieczynny. 

Nowy — godz. 19.15 — „BRYGADA SZLI 
FIERZA KARHANA", 

Powszechny — Dziś teatr nieczynny. 

Lutnia — „PTASZNIK Z TYROLU" — 
godz. 19.15. 

„OSA“ — „WZYWA WAS TAJMYR" 
godz, 19.15, 


KINA 


ADRIA — Konik garbusek — 16, 18, 20. 
BAŁTYK — Oddział Z-8 — 17, 19, 21 


BAJKA — Narzeczona z Turkmenii — 18, 20. 
GDYNIA — Aktualności Nr 53, z! z 
HEL — Młoda gwardia — il-ga seria — 


16, 18, 20. 
MUZA — Wilcze doły — 18, 20. 
POLONIA — Bitwa o Stalingrad — 17, 19, 21 
PRZEDWIOŚNIE — Kino nieczynne z powo- 
du remontu, 
ROBOTNIK — Kino rieczynne z powodu re- 
montu. 
ROMA — Arinka — 16, 18, 20. 
REKORD — Goal —16, Skarb — 18, 20, 
STYLOWY — Spotkanie nad Łabą — 18, 20. 
ŚWIT — Opowieść o prawdziwym człowieku 
20. 


TĘCZA — Bogaty plon — 17, 19, 21. 

TATRY — Wschodnie zaloty — 16, 18, 20. 

WISŁA — Oddział Z — 8 — 16.30, 18.30, 20.30 

WŁÓKNIARZ — Bitwa o Stalingrad — 16.30, 
18,30, 20.80. 

WOLNOŚĆ — Bogaty plon — 16, 

ZACHĘTA — Ulica gra 


OGŁOSZENIA DROBNE 


LEKARZE SPRZEDAM wiklino- 
RE | wy wózek głęboki, — 
DR. BILIŃSKI choro | ster z 


stan dobry. Legionów 
by serca — wznowił 497. 


1-20. 8 
rzyjęcia 11 — 14, Le | SpRZEDAŃ FA 
Sasa, tel 202:69 | RZEDAM pas do 


bermana 14-miesięcz- 
SI | nego. Dzwonić telefon 
Dr SKONIECZKA le 6. 


101 4973-g 
karz szpitala Kocha- | SPRZEDAM 
nówka. Choroby ner- 


rasowe- 
4 mies, wilezka. 
wowe, Piotrkowska 16| £o naueskiogo 12 m 
tel. 276-43. 


Bandurskiego 12 m. 1. 
Kupno Sprzedaż 


FORTEPIAN nowo- 
czesny, krótki, stan i- 

ZEGARKI, złoto, sre 

bro, kamienie, kupno- 


dealny, maszynę do 
szycia sprzedam. Mo- 

sprzedaż „Omega“, ul. 

Piotrkowska 4. 924 


niuszki 1 — 10, tel 

169-92. dos4-g 
SPRZEDAMY u 

SPRZEDAM samo- 

chód B.M.W. 4-drzwio 

wy, limuzyna, typ 326 


dzenia biurowe. Wy- 
dawnictwo Rutskiego 
Obejrzeć  Sienkiewi- 
cza 85. 4989-g 


6-go Sierpnia 1 m. 9, 
od 1069-u 
SYPIALNIĘ, biurko, 

SZCZURY dzikie, sza 

re, żywe, kupuje Za- 

kład Medycyny Sądo 


inne meble okazyjnie 
wej. Narutowicza 60. 


sprzedam. Żeromskie 

go 31. Dozorca. 4983-g 
(cena według umowy) 
4988-g 


18, 20, 
6, 18.30, 21 


Wschodnia 22 m. 38. 
4985-g 


jiz 
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Sportowcy ZSRR w rocznicę urodzin Worza 


Miliony zawodników wezmą udział w imprezach organizowa- 
nych we wszystkich większych miastach kraju 


Z okazji 70-tej rocznicy urodzin Ge- 
neralissimusa Stalina milionowa rzesze 
sportowców radzieckich zamanifestują 
swoje gorące uczucia dła Wielkiego 
Wodza i Nauczyciela narodów radzie- 
ckich udziałem w wielkich zawodach i 
świętach sportowych. które odbedą się 
na terenie całego Związku Radzieckie- 
go. 


` Centralnym punktem uroczysto: 


|dięte będą 
owych. 


sportowych będzie stolica ZSRR c | 
Moskwa. We wszystkich parkach i m 
stadionach odbędą się zawody sportowe 
we wszystkich gałęziach sportu, z udzia- 
tem czołowych zawodników i zawod- 
niczek radzieckich. 
W Kijowie będą miały miejsce wiel- 
kie zawody pływackie, na których po- 
próby pobicia rekordów kra- 
Ponadto na stadionach, bo- 


Gdy mrozik dopisze... 


Mecz w Zgierzu odwołany. 


Zapowiedź pierwszego mecza w Zgierzu poder 
wała na nogi hokeistów łódzkich — ŁKS Włók- 
niara, wzorując się na swych kolegach zgierskich, 
projektował, że dzisiaj wystąpi pa raz pierwszy 
na lodzie i rozegra zawody towarzyskie o cha- 
rakterze treningowym z Włókniarzem (Zgierz). 
Taki trening dobrze zrobiłby łodzianom przed 
wyjazdem na obóz do Katowic, ale z tych projek- 
tów nie nie wy 


Warstwa lodu była jeszcze zbyt cienka 
wytrzymała nagłego 
Włókniarz — 
ró jeż 


i nie 
podmuchu odwilży, mecz 
Boruta odwołano, rozwiały się 


wybierają się w nie- 
Chodakowski. Kelm,  Makutynowicz i 
Król. Obóz potrwa do końca roku. Na obóz w Ża 
kopanem dla juniorów zaliczonych do kadry re- 


Dwa mecze 


projekty hokeistów ŁKS Włókniarza. || 


— Plany hokeistów łódzkich 


prezentacyjnej ŁKS. Włókniarz wysłał 
wieza, Filipiaka i Szlumpa. 
Korzystając z pobytu na obozie najlepszych za 
wadników łódzkich, ŁOZAŁ, zamierza rozegrać 
w Katowicach na Torkacie zawody międzymiasto 
we Katowice —Łódź, zastrzegając sobie przyjazd 
reprezentacji Katowic na rewanż do Łodzi. Poza 
tym nawiązano już kontakt z warszawską Legią. 
Również i te mecze odbędą się na prawach re- 
wanżu. Kontakt z Legią ma jeszcze i tę dobrą 
stronę, że_ postanowiono wspólnymi siłami starać 
i spotkania z drużynami i 
jemnie zasilać się graczami, żeby tworzyć sil 
ót. 


Pruszkie- 


należy, iż Król najprawdopodobniej 
na ealy sezon opuści Łódź, został bowiem 
żowany jako trener PZHL. Wybór padł ri 
na Antosiewicza z Włókniarza (Zgierz). 


koszykówki 


Dz.ś Koie arz (Toruń) gra ze Spóinią, a w niedzielę 
z ŁKS Włókniarzem 
W sobotę i niedzielę gościć będzie w Łodzi|nie przeprowadzanych atakach rozumieją się 


zespół koszykarzy KOLEJARZA (Toruń), któ| doskonale. Są to zbyt mocne atuty i można 
ry rozegra dwa mecze o mistrzostwo ligi Z| ną nich wiele budować. 


łódzkimi drużynami SPÓJNIĄ i ŁKS. WŁÓK 
STARZEM 


W dzisiejszym spotkaniu przeciwnikiem go- 


Mecz KOLEJARZ — SPÓJNIA rozpocznie 
się dość późno, bo o godz. 20, gdyż wcześniej 


ści będzie Spójnia. Jakkolwiek Kolejarz legi. | sze terminy w sali Ognisk są zajęte. 


tymuje się ostatnio nie byle jakim sukcesem 


(wygrana z Wartą), nie przypuszczamy, aby | Ogniska, goście zmierzą si 
był aż tak groźnym przeciwnikiem dla Spój- | rzem. W tym wypadku g 
ni, żeby mógł pozbawić ją punktu. Koszyka- | pisać więcej szans, 


rze Spójni wierz: 


W niedzielę, o godz. 19 również w sali 
z ŁKS. Włóknia- 
ciom należy przy- 


nie sądzimy, żeby 


lecz 


w zwycięstwo, a wiara ta|mogli wygrać, chyba.. chyba że ŁKS. Włók- 


nie jest, pozbawiona mocnych podstaw, Druży-|nięrz zagra- tak słabo i nie. produktywnie, 


na systematycznie trenuje, 


kondycyjnie pre-| jak to tylko on w chwilach załamania się po- 


zentuje się Świetnie, a gracze w. błyskawicz- | trafi, 


iskach i w halach sportowych odbędą 


ując postanowienia sportow= 
ców Ukrainy, wniesienia poprawek w 
tablice wszechzwiazkowych rekordów, 
znany motocyklista z Charkowa — Lo- 
rent pobił rekord ZSRR w kat, maszyn 
do 600 ccm. z przyczepką, Na dystansie 
l km ze startu lotnego, Lorent uzyskał 
rekordową szybkość średnią — 155,844 
km-godz. 

Również sportowcy Republiki Biało- 
ruskiej przygotowują się do uczczenia 
70-tej rocznicy urodzin Józefa Stalina. 
We, wszystkich miastach i większych 
wsiach Republiki odbędą się święta spor 
towe. W stolicy Białorusi — Mińsku zor 
ganizcwana będzie wspólna sztafeta 
biegaczy kolarzy i motocyklistów. 

W Moskwie na dobre 
już gra'ą w hokeja 

W Moskwie gościła drużyna hokejo- 
wa z Rygi — Daugawa, która spotkała 
się na stadionie „Dynamo”, w meczu o 
mistrzostwo ZSRR z moskiewskim 
Spartakiem”. 

Spotkanie, po emocjonującej grze, za- 
kończyło sie wynikiem remisowym 2:2 
(1:1, 1:1, 0:0). 
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Kudłacik pokonany 
14 tys. widzów widziało boks 


Na zakończenie uroczystości związa- 
nych ze zjazdem gwiaździstym ZMP ku 
czci Generalissimusa Stalina, rozegrany 
został w Hali Ludowej we Wroclawiu 
mecz pięściarski, między reprezentacją 

i repr. „Gwardii? i Wojska 
Zwyciężyła drużyna ORZZ 13:3. Dru- 
żyna wojskowa wystapiła ostabiona 
brakiem KASPERCZAKA, SYMONO- 


WICZA i GRYMINA. Sensacją meczu 
było zwycięstwo w wadze lekkiej 
SZCZEPANA  („Stal-Pafawag”) nad 
KUDŁACIKIEM. 


Zawody na które wstęp był bezpłatny, 
zgromadziły ponad 15 tys. widzów. 


instruktorzy w Kołach Sportowych 


Po piłce ręcznej przyjdzie kolej na masowe nauczanie pływa” 
nia. — Przygotowania do wyboru wiadz 


Zrzeszenie „Włókniarz* 
prowadzi akcję organizowania kół sportowych 
na terenie włókienniczych zakładów pracy. 
Akcja ta w ostatnich czasach przybrała na 
sile. Obecnie czynione są przygotowania do 
przeprowadzenia wyboru władz w poszczegól- 
nych Kołach Sportowych, wytypowania odpo- 
wiednich kandydatów dających gwarancję, 
że poprowadzą dobrze powierzone im placów- 
ki, ustalanie porządku dziennego obrad, wre 


w dalszym ciągu|szcie wyboru delegatów na konferencję Zrze- 


szenia. Na przeprowadzenie wyborów prze- 
znacza się styczeń 1950 r. 
Obserwując dotychczasową działalność Kół 
Sportowych „Włókniarza“ trzeba przyznać, 
najwydatniej i najlepiej pracowało Koło Dy- 
browa przy PZPJG nr 8, które zorganizowało 
już szereg imprez oraz Koło Sportowe Odzi 
które własnymi siłami uporządkowało boiska 
siatkówki i koszykówki, przy czynnej i wł 


$ląsk-Kraków w hokeju 


na otwarcie sztucznego lodowiska w Katowicach 


W niedzielę, 18 bm., nastąpi oficjalne otwarcie 
sztucznego lodowiska w Katowicach. 

Po części oficjalnej rozegrane zostanie spotka 
nie hokejowe ŚLĄSK — KRAKÓW. Reprezenta- 
cia Śląska wystąpi w sklad: 


NAUKA 


TAŃCÓW nowoczes- 
nych wyucza Szkoła 
Tańców, Łódź, Kilń- 
skiego 85, tel. 135-42, 
codziennie 15 — 21. 

1065-u 
KROJU, szycia, mode 
lowania nowoczesnym 


POTRZEBNA pomoc- 
nica domowa z refe- 
rencjami. Traugutta 
5. m. 7. 
POTRZEBNA pomoc. 
nica domowa. Warun 
ki dobre. Próchnika 
27 m. 15. 49 


ZAGIIB'ONO 


systemem _ wyucząją | 22ra 
Kursy, Sienkiewicza | ZGUBIONO złoty ze- 
89. 4967- | garek z bransoletką 


przy PI. Zwycięstwa. 
Zmalazcę uprasza się 
o zwrot za wysokim 
wynagrodzeniem. Ja- 


taotiarewanie gracy 


POTRZEBNY czelad- 
nik lub podręczny do | racza 23 m. 57 Orłow 
krawca. Nawrot 55 m. | ski 4987-8 


4974- | ZĄGUBIONO karte 
Urzędu Zatrudnienia, 


Kraszewska Maria — 


P! 
dukcji luster potrzeb- 


ny. Warunki do omó- | Tokarska 8. 

ań «o „Dzlenaka | ZAGUBIOND ai 
Ric zi czkę Ubezpieczalni 

Łódzkiego" pod Lu- i 

> inga- | Społecznej Knop Jani 


na. Łokietka 22. 7838- 


bramka — Bratek (Węgrzyn), obrona — Skar 
żyński, Kmiciński, atak — Jasiński, Skarżyński II, 
Wycisk, atak Il — Bogdoł,Gonsiniec, Ziaja, Re- 
zerwa: Nowatorski, Wadowzki, Januszew 


CZAPKI ładne, tanio 
sprzedaje, wykonuje 


ZAGUBIONO legity 
mację Zw. Zaw. Nr. 


263960. Stanisława Pa | pracownia czapek Ki- 
trzałek, Ruda- Pabj. | lińskiego 130. 4986-g 
Uroczysko 3. 1844- | ZAGINĘŁA suczka pe 


kinka ciemno-brązo- 
wa. Odprowadzić za 
wysokim wynagrodze 
niem, Piotrkowska 26 
m. 3 1845- 
ZAGINĄE foksterier 
biały w czarne łaty. 
Odprowadzić za w. 
nagrodzeniem. Zacho 
dnia 33 m. 


ZAGUBIONO legity 

mację Zw. Zaw. Nr. 
140994 Koprowska An 
na. Smocza 27. 7842- 


RAZNE 


WŁASNYM 
mem neutralizacyj- 
nym na najbardziej 
zniszczony włos trwa 
łą ondulację gwaran- 
tują Wileńscy Fryzie 
rzy Próchnika 10 — 
(Zawadzka). _ 1028-u 
PRACOWNIA KO- 
ŻUSZKÓW poleca 
kożuszki, błamy ba- 
rankowe, przyjmuje 
obstalunki oraz re- 
peracje. Jaracza 13. 


syste- 


LOKALE 


ODSTĄPIĘ zakład 
fryzjerski za zwrotem 
kosztów. Mieroszów, 
pow. Wałbrzych. Woł- 
kowicz. 1820- 
ZAMIENIĘ pokój na 
dwa lub pokój z ku- 

ią. _ Kilińskiego 
104 m. 78, tel. 133-85. 
Koszty remontu zwró 


POTRZEBNA pracow 
nica obeznana w bie 
liźniarstwie do wspól 
nej pracy, Oferty „Do 
bry punkt“, Piotrkow 
ska 55 „Prasa" 4990-8 


ZGUBIONO k: 
kę wojskową R.K.U. 
Wieluń. Karasiński 
Jan, Wieluń, Joanny 
Żubr 2b. 12965-g 


KUPIĘ P, A. S. Łódź 
Redaktor Naczelny: 


e... 088 
POSZUKUJĘ pokoju 
z kuchnią. Zwrot kosz 
tów remontu. Oferty: 
„Remont“ Piotrko 
ska 55 „Prasa“. 4980-g 


POTRZEBNA elektry 
czna maszyna do obie 
rania kartofli Piotr- 
kowska 249 — stołów 
ka. 7839- 


snoręcznej pomocy dyrekcji zakładu, a następ 
nie wybudowało natryski i szatnie, 

W przyszłym roku zwiększą się dotacje dla 
Kół Sportowych w postaci przydzielanego 
sprzętu i kostiumów sportowych i to w dwój- 
nasób. Począwszy już od stycznia, praca pój- 
dzie właściwym torem, bowiem Koła Sporto- 
we otrzymają dwa razy w tygodniu instruk- 
torów na 2 godziny dziennie. Z chwilą otwar- 
cia basenu pływackiego przy ul. Kilińskiego 
i Stalina, zwrócono też większą uwagę na pro 
pagandę sportu pływackiego. Ze względu na 
szczupłość tego basenu nie może być mowy o 
prowadzeniu akcji ną szerszą skalę i dopiero 
latem na basenach otwartych rozpocznie się 
masowa nauka pływania. 

Do rozpoczynającego się w niedzielę turnie 
ju Kół lortowych Zrzeszenie „Włókniarz 
wystawia ostatecznie 58 zespołów, z czego: 
siatkówki męskiej 20, żeńskiej 8, koszykówsi 
męskiej 6, tenisa stołowego męskich drużyn 
22 i żeńskich 2. 


Pokazowe lekcje 


nWychowanie fizyczne w szko!e'' 

Dzisiaj w sali Ogniska (Moniuszki 4a) odbędzie 
się ciekawa impreza zorganizowana przez Kura 
torium OS Łódzkiego pn. „Wychowanie fizycz- 
ne w szkole”. 

Program tej imprezy obejmuje pokazowe lekcje 
gimnastyki różnych klas i różnych szkół, a także 
interesujące rawody piłki ręcznej najlepszych dru 
żyn szkolnych. Początek zawodów o godz. Ió.ej, 
w 


OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, re- 
wiru V, Leon Andrzejewski, mający kance- 
larie w Łodzi, ul. A, Struga 7, na podstawie 
art. 602 k.p.c. podaje do publicznej wiadomo- 


ści, że dnia 20 grudnia 1949 r. o godz. 10-ej 
w Łodzi, ul. Zagajnikowa nr. 16a, odbędzie 
się I-sza licytacja ruchomości należących do 
Czesława Nejmana, składających się z róż- 
nych mebli domowego użytku, radia, 
szyny do szycia 1 2 dywanów, oszacowanych 
na łączną sumę 2ł. 154.500. 

„Ruchomości można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
2310 Komornik V rewiru. 
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